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Wybrzeże gości artystóui 
Teatru im. Wachtangoina

Wczoraj w godzinach 
rannych przybył na Wy­
brzeże 160-osobowy zespół 
moskiewskiego teatru im. 
Eugeniusza Wachtangowa. 
Na dworcu w Sopocie ser­
decznie powitali artystów 
radzieckich przedstawiciele 
sf>oleczcństwa Wybrzeża, 
wybitni działacze sztuki i 
kultury oraz delegacje or 
ganizaęji społecznych.

W powitaniu wziął rów­
nież udział konsul generał 
ny ZSRR w Gdańsku tow. 
Potapow.

Gości radzieckich powitał 
w imieniu społeczeństwa 
Wybrzeża zastępca przewo­
dniczącego Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodo­
wej, tow. Chyra. „Serdecz 
nie witam zespół artystów 
teatru lm. Wachtangowa — 
powiedział on m. in. — 
Wasz przyjazd będący dla 
nas dużym wydarzeniem 
artystycznym, jest dowo­
dem stale zacieśniającej 
się więzi kulturalnej mię­
dzy Związkiem Radzieckim 
a Polską Rzecząpospolitą

Na dworcu w Sopocie

wny reżyser teatru im. Wa 
chtangowa, ludowy artysta 
ZSRR, Ruben Simonow.

„Jesteśmy głęboko wzru 
szeni — powiedział on — 
serdeczną gościnnością, z 
jaką byliśmy przyjmowa­
ni podczas naszego poby­
tu w Polsce. Pobyt nasz

Jr, i OjU i

& u i  Ml C w  a 11 

<1Ą 0JM  ̂cuxQ/A

|> H u j YJLp Ú  lx M  Gm# UlZji Ua<>
u

CrwV\. ¿ x, P-
 ̂ 'Vi, Vb • ÍHvNtf ¿aaU.—•
Proszę przekazać za pośrednictwem poczytnej gazety „Glos 

Wybrzeża“  serdeczne wyzdrowienia dla ludności miasta 
Gdańska.

Główny reżyser 
ludowy artysta ZSRR  
RUBÉN SIMONOW

członkom zespołu im. 
Wachtangowa wiązanki 
pięknych kwiatów.

*  *  *

W dniu wczorajszym w 
godzinach przedpołudnio­
wych artyści radzieccy 
zwiedzili Gdańsk. Wieczo­
rem zespół bawił wśród ro 
botników Stoczni Gdań­
skiej, dla których odegrał 
szereg wyjątków ze sztuk. 
Po gorąco oklaskiwanych 
przez załogę stoczni wystę 
pach odbyło się towarzys­
kie spotkanie robotników 
stoczni z radzieckimi arty­
stami.

W dniu dzisiejszym goś­
cie radzieccy wystąpią w 
Teatrze Wielkim w Gdań­
sku w sztuce Mdiwaniego 
„Nowe czasy“, jutro zaś w 
sztuce „Głęboko sięgają 
korzenie“.

Ludową. Przyjazd Wasz 
przyczyni się również do 
dalszego pogłębienia przy­
jaźni między obu naszy­
mi narodami. Niech żyje 
przyjaźń polsko-radziec- 
ka".

w  imieniu artystów ra­
dzieckich odpowiedział głó

przyczyni się do zbliżenia 
pracowników kultury i 
sztuki obu naszych kra­
jów, które z każdym 
dniem zacieśniają coraz 
bardziej więzy niezłomnej 
przyjaźni i braterstwa“.

Delegacje artystów i mło 
dzieży wręczyły następnie

Proletariusze wszystkich krajów  
łączcie się !

WYDANIE 8‘G R O S  
W V B R Z E Z A
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Naród polski domaga się
pokojowego uregulowania 

problemu niemieckiego
Posiedzenie rozszerzonego 

Plenum PKOP
W ARSZAW A PA P . 13 BM . ODBYŁO SIĘ W WARSZAW IE  

PO SIEDZENIE ROZSZERZON EGO PREZYDIUM  POLSKIEGO  
KOM ITETU OBROSCÓW  POK OJU I POLSKIEGO KOMITETU  
DLA POKOJOWEGO R O Z W IĄ Z A N IA  PROBLEMU NIEM IEC­
KIEGO.

cy zachodnie w ognisko agre dową i honor Francji, mogą 
sji. • liczyć na pełne poparcie na­

przeciwko tej zbrodniczej rodu polskiego — w imię 
polityce rozlega się dbraz do wspólnych żywotnych intere- 
nośniej potężny głos narodów, sów obu narodów, w imię 
które poniosły tak wielkie o- tradycyjnej przyjaźni pol- 
iiary w czasie ostatniej woj sko-francuskiej, scementowa 
ny. Naród polski pamięta do nej przelaną krwią we współ 
brze zbrodnie i bestialstwa nych bojach przeciwko hit— 
agresji i okupacji hitlerow- lerowskiemu najeźdźcy.

Przestawiciele
Izby Technii znej 1VRD

zwiedzili
N o w ą  H u t ę

Posiedzenie poświęcone by 
ło omówieniu sytuacji mię­
dzynarodowej, w szczególnoś 
ci problemu niemieckiego w 
związku ze zbliżającą się se 
sją Światowej Rady Pokoju 
w Wiedniu oraz zadań stoją­
cych obecnie przed polskim 
ruchem obrońców pokoju.

W konferencji, której prze 
przewodniczył członek Swia 
towej Rady Pokoju, prezes

Zamiast ulg dla ludności Trizonii

propagandowe krętactwa
inspirowane przez władze USA

BERLIN PAP. Agencja 
ADN opublikowała oświad­
czenie, które stwierdza:

W związku z pismem rzą­
du NRD do iządów USA,' 
Wielkiej Brytanii i Francji, 
proponującym złagodzenie fi 
nansowo - gospodarczych zo-

W ielkie zadanie
20 listopada rozpoczną się w zakła­

dach pracy na terenie całego kraju wy 
bory władz organizacji związkowych.
Kampania sprawozdawczo-wyborcza roz
poczyna się w momencie, kiedy cały 
naród przystępuje do omawiania zada­
nia przyśpieszenia wzrostu stopy życio­
wej ludzi pracy w mieści i na wsi, po­
stawionego przez IX Plenum KC naszej 
partii.

Urzeczywistnienie zadań wytyczonych 
przez IX Plenum wymaga szczególnie 
aktywnego udziału najbardziej masowej 
organizacji klasy robotniczej, najwięk­
szej transmisji partii do mas związków 
zawodowych. W tych warunkach przed 
związkami zawodowymi staje zadanie 
jeszcze czynnicjszego niż dotąd udziału 
w walce o zaspokojenie potrzeb mate­
rialnych i kulturalnych ludzi pracy, 
pziałainość związkowa musi być o wie 
j® bardziej niż dotąd przepojona tros- 
k4 o sprawy bytowo człowieka, żeby w 
®«ej pełni i to jak najdokładniej, wy- 

or*ystane zostały zwiększone środki 
|**?eznaczone przez państwo na przy- 
rv uSZCnie Poprawy bytu mas pracują-

K u c z n a  jest nieustępliwa postawa 
ązkoweów wobec biurokratycznych 

■ Paczeń, bezdusznego podejścia do 
l a n "  ’ Potrzeb ludzi pracy, do faktów 

mania praworządności. Należy jedno- 
■zesnie zdecydowanie przeciwstawiać 

ni„ ogranic*anm lob naruszaniu upraw 
.„ n Jakie mają związki zawodowe np. 
u zakresie codziennej troski

też
o sprawy 
w zakre-^Jtowe ludzi pracy, czy 

lee SOimddarowania funduszami na ce- 
toweCJalno'bytowe * kulturalno-oświa-

®Prawycala ~'?y fe wystąpią niewątpliwie a 
G*ych°i0,*C*ą na zebraniacn wybor- 
nważńip St l,ar,lzo istotną rzeczą, żeby 
żeby kaź 'vsłu<Mnwać "się w głosy mas, 
czytywały aktywista związkowy po- 
z®k trosk-S°bie za swój święty obowią- 
cv tw/.SKę .° Potrzeby człowieka pra- 
szvrh r?y * realizatora wszystkich na- 

i zwycięstw.
zwiaTi/11̂  “obra człowieka organizacje 
konaińOV̂e winny mobilizować załogi 
kładńu,’ but’ łabl'yk i wszystkich ża­
ki .. Pracy do kontynuowania wal- 
cin „ ozw°j przemysłu. Tylko w opar­
zę sie i S * 1’ bowiem szybciej mo- 
*będnv 0zwi-,ac rolillctwo, co jest nie- 
ciap,, warunkiem podniesienia w
Pio w c i ^ r h J ,ajbi iŻMych Ikt st?py zy-Wa __ mieszkańców miast i wsi. Śpra-
tVpurozw°ju produkcji.
*>a „ S*ł?zi Przemysłu,
Potrzp'1 i rolnictwa i na zaspokojenie 
«as „:„..k?nsumcyjnych — wymaga od

a szczególnie 
które pracują

nośrinieustannego Podnoszenia wydaj- kn,„ . Pnący, nieuc+'i”*'“~" —J-~—■-
sz‘ow własnychnieustannego obniżania 

produkcji. Nakłada 
roz,wił*-ZW’azk' zawodo\vc obowiązek 

Jania współzawodnictwa i racjo -
to na

nalizatorstwa w oparciu o nową tech­
nikę i nowe metotiy pracy, maksymal­
nego wykorzystania mocy produkcyj­
nych maszyn i agregatów, żeby zwięk­
szyć ilość, jakość i asortyment towa­
rów wypuszczanych na rynek. Nakła­
da to na ruch zawodowy obowiązek 
wzmożenia walki z opieszałością, mar­
notrawstwem i nieróbstwem — o wy­
soką kulturę pracy, wyrażającą się w 
poczuciu odpowiedzialności za wszyst­
ko, co się dzieje w zakładzie, w socja­
listycznej dyscyplinie pracy, w trosce 
o maszynę i czystość miejsca pracy. 
Nakłada to wreszcie na związki zawo­
dowe obowiązek wzmożenia walki ze 
wszystkim co utrudnia rozwój inicja­
tywy mas, hamuje twórczą myśl ludzi 
pracy, przeszkadza rytmicznemu wy­
konywaniu planów produkcyjnych.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
winna przyczynić się do. lepszego zro­
zumienia przez masy robotnicze ich 
roli w okazywaniu pomocy pro­
dukcyjnej pracującej wrsi, w oddzia­
ływaniu na chłopów pracujących 
w podnoszeniu ich świadomości, w 
umacnianiu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Jest obowiązkiem związków 
zawodowych uświadomić masy robot­
nicze o istocie walki klasowej toczącej 
się na wsi. o zadaniach, jakie stoją 
przed rolnictwem, o tym, że dalsze na- 
ste sukcesy, przyśpieszenie wzrostu 
poziomu życia naszego społeczeństwa 
zależy od szybkiego rozwoju produk­
cji rolnej.

Wielkie zadania, stojące przed związ 
kami zawodowymi wymagają od za­
kładowych komitetów naszej partii 
wniknięcia w dotychczasowa pracę or­
ganizacji związkowych w ich braki i 
osiągnięcia, ażeby w toku kampanii 
okazać pomoc radom zakładowym w 
wytyczeniu konkretnego planu pracy 
na przyszłość. Instancje partyjne po­
winny czuwać i troszczyć się o jak 
najstaranniejsze przygotowanie spra­
wozdania przez ustępującą radę — od 
tego bowiem w dużym stopniu zależv 
szeroka i żywa dyskusja, śmiała kry­
tyka i samokrytyka na samym zebra­
niu wyborczym. Jednocześnie kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza powinna 
pobudzić organizacje partyjne do za­
nalizowania czy właściwie kierowały 
pracą związków zawodowych, czy wy­
chowywały członków partii na przo­
dujących związkowców.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
stanie się niewątpliwie wielką kam­
panią polityczną, która przyczyni się 
do wzrostu świadomości milionów lu­
dzi, podniesie zrozumienie przełomo­
wej wagi uchwał IX Plenum KC par­
tii, skupi miliony związkowców w wy­
tężonej pracy nad przyśpieszeniem po­
prawy bytu mas pracujących miast i 
wsi.

bowiązari Niemiec zachod­
nich, amerykański dziennik 
„Die Neue Zeitung“ w arty­
kule wstępnym w, dniu 10 
bm. ‘użył manewru mającego 
na celu usprawiedliwienie 
stanowiska władz amerykań 
skich, które odmawiają 
zmniejszenia kwot, ściąga­
nych z budżetu zachodnio- 
niemieckiego na pokrycie ko 
sztów okupacji.

Dziennik wysuwa kłamli­
we twierdzenie, że wydatki 
NRD związane ze stacjono­
waniem wojsk radzieckich 
w Niemczech, obliczane są 
przez władze radzieckie we­
dług cen światowego rynku 
z 1938 r. i wobec tego wy­
noszą nie 1,6 miliarda marek 
— jak to stwierdza protokół 
radziecko-niemiecki z 22 sier 
pnia br. — lecz co najmniej 
3,2 miliarda marek. W związ 
ku z tym dziennik usiłuje 
przedstawić sprawę w taki 
sposób, jak gdyby wysokość 
kosztów okupacyjnych na 
głowę ludności w NRD była 
identyczna z wysokością ko­
sztów w Niemczech zachod­
nich.

Agencja ADN jest upoważ 
niona do oświadczenia, że 
twierdzenie „Die Neue Zei­
tung“ jest zwykłym oszu­
stwem

Rząd NRD w rzeczywisto­
ści przeznacza ze swego bud 
żetu 1,6 miliarda marek na 
koszty okupacji.

Wydatki okupacyjne NRD 
wynoszą ogółem około 5 
proc», wpływów budżetu pań 
stwowęgo NRD, podczas gdy 
wydatłii okupacyjne Nie­
miec zachodnich, nawet we­
dług niepełnych danych, wy 
noszą 9,6 miliarda marek, co 
stanowi 34,5 proc. wszyst­
kich wpływów budżetu Nie­
miec zachodnich.

Rząd USA j amerykańskie i dom
władze okupacyjne w Niem­
czech powinny odpowiedzieć 
na słuszne żądanie narodu 
niemieckiego, sformułowane 
w piśmie rządu NRD z dnia 
7 listopada br.

Związku Literatów Polskich 
— Leon Kruczkowski, udział 
wzięli wybitni działacze oraz 
aktywiści ruchu obrońców 
pokoju z całego kraju, m. in. 
prof. Witold Wierzbicki — 
wiceprezes PAN, prof. Kazi­
mierz Kuratowski, prof. Le­
opold Infeld, prof. Jan Bog­
danowicz, ksiądz prof. Jan 
Czuj, członek Światowej fta- 
dy Pokoju — Ostap Dłuski, 
piof. Rafał Taubenschłag, 
prof. Eugeniusz Kodejszko, 
chłopka Janina Mazur, prof. 
Jan Zachwatowicz, red. Kon 
stanty Łubieński, red. Woj­
ciech Kętrzyński, ks. Antoni 
Lemparty, prof. Witold Do­
roszewski, prof. Edward 
Czetwertyński, inż. Zygmunt 
Skibniewski, ks. infułat Jan 
Piskorz, przodownik pracy z 
fabryki „Archimedes‘‘ we 
Wrocławiu Kazimierz Pióro 
i inni.
, Przewodniczący PKOP, Ja 
rosław Iwaszkiewicz, wygło­
sił referat, w którym omó­
wił aktualne zagadnienia sy 
tuacji międzynarodowej i 
wskazał na zadania stojące 
obecnie przed polskim ru­
chem obrońców pokoju. 
Prof. Stanisław Kulczyński 
omówił zagadnienie pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Po dyskusji zebrani, u- 
chwalili rezolucję o sytuacji 
międzynarodowej i zada­
niach polskiego ruchu obroń 
ców pokoju, przyjęli tekst 
pozdrowienia dla narodu 
francuskiego oraz rezolucję 
protestująca przeciw zagra­
bieniu polskiego statku han 
dlowego „Praca“ przez pira­
tów kuomintangowskieb..

Rezolucja o sytuacji mię­
dzynarodowej i zadaniach 
polskiego ruchu obrońców po 
koju głosi m. in.:

„Na całym świecie rozwija 
się z coraz większą siłą ruch 
w obronie pokoju.

Poważnym osiągnięciem sił 
pokoju jest zmuszenie agre­
sorów do zaprzestania dzia­
łań wojennych na Korei, do 
zawarcia rozejmu, w rezul­
tacie czego nastąpiło pewne 
osłabienie napięcia w stosun j 
kach międzynarodowych. Do j 
dało to nowego bodźca walce i 
narodów o pokojowe rozwią 
zanie palących problemów j 
międzynarodowych.

Takim palącym próbie- J 
mem, domagającym się roz­
wiązania zgodnie z interesa­
mi narodów i sprawą poko­
ju, jest w Europie problem 
niemiecki.

Wbrew uroczyście przyję­
tym zobowiązaniom i ukła- 

międzynarodowym,

skiej i nie pogodzi się nigdy 
z odbudową odwetowego. mi 
litaryzmu w Niemczech za­
chodnich. Nie pogodzą się z 
tym również i irine narody 
Europy.

Narody żądają zjednoczę 
nia Niemiec na podstawach 
demokratycznych i pokojo 
wych, zgodnie z zasadami 
Układu Poczdamskiego. Na 
rody popierają gorąco kon 
sekwentne wysiłki Związku 
Radzieckiego, zmierzające 
do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego i wi 
dzą w jego konstruktyw­
nych propozycjach drogę 
do zapewnienia pokoju w 
Europie. ,
Polityka rządu Polski l o ­

dowej zmierzała i zmierza do 
pokojowego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego w imię 
interesów narodu polskiego i 
zgodnie z interesami narodu 
niemieckiego.

Naród polski całym sercem 
i jednomyślną wolą popiera 
politykę Związku Radzieckie 
go, która odpowiada najbar­
dziej żywotnym interesom na 
szego bezpieczeństwa i naszej 
niepodległości.

Naród polski złączony przy 
jaźnią i braterską współpra­
cą z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną wyraża swa 
polną solidarność z pokojo­
wymi i demokratycznymi 
silami całych Niemiec, które 
walczą c jedność swego kra­
ju, o demokrację i pokój.

Naród polski wita z radoś­
cią wspaniały rozwój ruchu 
patriotycznego w krajach 
Europy zachodniej, walkę 
narodów przeciwko ratyfika­
cji układów o tzw. „armii 
e u to nej skiej“, przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Naród polski ze szczególną 
radością wita potężny zryw 
narodu francuskiego, jego 
wzmożoną walkę przeciwko 
polityce odradzania milita- 
ryzmu niemieckiego. Polscy 
bojownicy o pokój pragną 
zapewnić patriotów francus­
kich, że w walce, jaką pro­
wadzą o niepodległość naro-

fNaród polski, złączony wie 
czystym sojuszem z potęż­
nym Związkiem Radzieckim, 
złączony braterską przyjaźnią 
z całym ($>ozem pokoju, czuj 
nie stoi na straży swego po­
kojowego budownictwa, na 
straży swych granic.

Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju wzywa wszyst 
kich Polaków, aby zjednor 
czyli się jeszcze bardziej 
w szeregach Frontu Naro­
dowego, aby swą pracą u- 
macniali silę i potęgę Pol­
ski Ludowej, aby wnosili 
swój wkład do nieustanne­
go wzrostu sil i zwartości 
obozu pokoju, jednoczące­
go wszystkich ludzi ddbrej 
woli w imię wolności i nie 
podległości narodów', w 
imię pokoju na świecie.

KRAKÓW PAP. W dniach 
12 i 13 bm. bawili w Krakowie 
przedstawiciele przebywającej’ 
w Polsce delegacji Izby tech­
nicznej (Kammer der Technik) 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej: prof. dr inż. H. Franek, 
prezes Izby Technicznej i 
członek Akademii Nauk NRD, 
inż. H. Mueller — wiceprezes 
Izby, bohater pracy NRD, inż. 
H West — I sekretarz Izby i 
ar C. Zweiling, członek Zarzą­
du Głównego Izby Technicznej.

W pierwszym dniu pobytu 
poście zwiedzili Kraków i jego 
zabytki, żywo interesując się 
polską kulturą narodową, po 
czym w godzinach wieczornych 
uczestniczyli w spotkaniu z in­
żynierami i technikami — 
członkami krakowskiego óddzi* 
lu NOT.

Spotkanie upłynęło w nie­
zwykle serdecznej i przyjaznej 
atmosferze.

W dniu 13 bm. przedstawi* 
ciele Izby Technicznej NRD u- 
dali się do kombinatu i miasta 
Nowa Huta. Goście szczegól­
nie interesowali się postępami 
robót przy budowie podstawo­
wych obiektów kombinatu. Wie 
le uwagi poświęcili oni również 
gabinetowi ochrony pracy, in­
teresując się jego działalnoś­
cią, oraz podziwiając niezwykle 
pomysłowo urządzone sale ga­
binetu.

Oglądając wielkie blok! 
mieszkalne, piękne sklepy, 
przedszkola i szkoły No^f] 
Huty — goście niemieccy wy­
rażali podziw dla rozmachu 
polskiego budownictwa i ce­
chującej go* głębokiej troski o 
człowieka pracy. . ,

Artykuł
prof. Dembowskiego 

na łamai h „Prawdy“
MOSKWA PAP. Pod tytu 

lem „W imię szczęścia lu­
du“ ukazał się w „Praw­
dzie“ z 12 bm. artykuł pre­
zesa Polskiej Akademii Nauk 
— J. Dembowskiego o osiąg 
nięciach nauki w Polsce Lu 
dowej oraz o ogromnej po­
mocy, jakiej udziela uczó- 
nym polskim nauka radziec 
ka.

Plan skupu zboża
musi być w pełni wykonany

Pomimo że większość po 
wiatów naszego wojewódz­
twa już przed kilkoma ty­
godniami uzyskała zwolnię 
nie od miarek i odsypów, 
dotychczas ani jeden z nich 
nie wykonał w pełni, tj. w 
100 proc., planu obowiązko-

proc.) i kościerski (8,7 
proc.).

Plan skupu zboża musi 
być wykonany ćo do kilo­
grama. Dlatego też przed 
radami narodowymi, orga­
nizacjami i instancjami 
partyjnymi, ogniwami te-

wbrew jednomyślnej woli na 
rodów, koła rządzące państw 
imperialistycznych, a w szcze­
gólności Stanów Zjednoczo­
nych, pogłębiają podział Nie 
mieć i przekształcają Niem-

ii!iimiiiiiiiii!t!iimiiiiii!iimiiiiiiimiiiii!iiimtiiiimii!!iiiiMiiiiimi!iiiiiiiiii!tmifimiiii!!iii

Uwaga -  korespondenci!
O gotlz. 16 spotykamy się dziś w „Doinu Drukarza" 

w Gdańsku na:
K O N C E R C I E  R O Z R Y W K O W Y M  

zorganizowanym przez redakcję „Głosu Wybrzeża“.
Udział w koncercie wezmą artyści „Artosu”: ALI­

CJA ZYCHOWNA, KRYSTYNA NASIŁOWSKA, 
HENRYKA KOMOROWSKA, ZBIGNIEW PIASECKI. 
JAN JUREK. CZESŁAW SZEWCZYK oraz ORKIE­
STRA SYMFONICZNA DOKP w Gdańsku. Konferan­
sjerkę prowadzić będzie autor „teatrów, cyrków i spar 
takiad biurokratów i bumelantów“.

W przerwie koncertu odbędzie się „błyskawiczny 
konkurs“ z nagrodami. Po koncercie wręczone zostaną 
nagrody przodującym korespondentom.

Bilety na imprezę wydaje bezpłatnie, do godz. 15, 
dział korespondentów i listów redakcji „Głosu Wy­
brzeża“ (Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, II p., pokój nr 34).

Połow a pow iatów
w całym kraju

zw oln iona
od miarek i odsypów

WARSZAWA PAP. 13 bm. 
4 dalsze pgwiaty zameldowa 
ły o przekroczeniu 90 proc. 
tegorocznego planu obowiąz­
kowych dostaw zboża. Są to 
powiały: Nysa w woj. opol­
skim, Gryfino w woj. szcze­
cińskim, Maków Mazowiec­
ki w woj. warszawskim i 
Wieluń w woj. łódzkim.

Tak więc w 138 powia­
tach, czyli w połowie wszyśt 
kich powiatów kraju, ci chło 
pi. którzy w całości wywią­
zali sie z obowiązkowych do 
staw zboża z tegorocznych 
zbiorów, zwolnieni zostali z 
miarek i odsypów oraz ko­
rzystają z prawa sprzedaży 
swych przetworów 'zbożo­
wych na wolnym rynku.

Pro gn o z pogody
Zachmurzenie zmienne, 

miejscami przelotne opady, 
później pogodnie. Temperatu 
ra od 0 do 7 st. Widzialność 
dobra. Wiatry słabe do u- 
mtarkowanych 2—4 w skali 

północno - zachodnie. 
Stan Zatoki Gdańskiej 2.

ht% 5 %

KARTUZY LĘBORK MALBORK

X2% 8,1 %

•  ELBLĄG TCZEW  STAROGARD
8.6*o 8,y% 9.1%

WEJHEROWO KOŚCIE- KWDZYN 
0/ RIYIMA

9.2% 10%

52TUM GDAŃSK
Te „białe plamy“ trzeba zlikwidować

wych dostaw zboża. Pozo­
stałości każdego powiatu 
do wykonania planu obo­
wiązkowych odstaw zboża, 
oznaczają białe części kó­
łek zamieszczonych na wy­
kresie. Są to dane na dzień 
10 bm.

Jak widać na wykresie, 
największe zaległości mają 
do zlikwidowania powiaty: 
gdański, który jako ostat­
ni na Wybrzeżu uzyskał 
zwolnienie od miarek i od­
sypów'(10 proc.), sztumski 
(9,2 proc.), kwidzyński (9,1

renowymi ZSL, ZMP i 
ZSCh stoi zadanie wzmo­
żenia wysiłków w walce 
o likwidacje niedoborów.

Trzeba, aby nieustannie 
wzmagała się praca poli- 
tyezno-wyjaśniająca wśród 
chłopów, by każdy zalega­
jący z odstawami zrozu­
miał, że obowiązek plano­
wej sprzedaży zboża pań­
stwu musi być przez nie­
go wykonany w 100 proc. 
Wobec zaś szczególnie opor 
nych należy prawidłowo 
stosować kary przewidzia­
ne przez prawo.
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Statek „Praca“
musi wrócić do kraju

Polski statek handlowy 
„Praca“ zatrzymany bez­
prawnie przez okręt wojen 
ny bandy czangkaiszekow- 
skiej 125 mil na wschód od 
Taiwanu pozostaję nadal 
we władzy zbójeckich pi­
ratów. Zachodzi obawa o 
los załogi polskiego statku, 
aresztowanej przez żołnie­
rzy kuomintangowskich.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zaprzeczył gołosłow­
nie w odpowiedzi na notę 
protestacyjną rządu pol­
skiego że jest odpowie- 
dzfelny za tę zbójecką na­
paść. Zaprzeczył, mimo że 
samolot ze znakami roz­
poznawczymi lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych na­
prowadził buomintangow- 
ską kanonierkę na drogę 
polskiego statku i krążył 
nad nim przez dłuższy 
czas przed pirackim napa­
dem. Cóż, znane to meto­
dy dyplomacji amerykań­
skiej. Był kiedyś w War­
szawie -ambasador amery­
kański, który na postawio 
ne przez ówczesnego pol­
skiego ministra spraw za­
granicznych zarzuty pomo­
cy Mikołajczykowi w u- 
cieczce łgał w żywe oczy, 
że z tą sprawą nie ma nic 
wspólnego. Potem, kiedy 
opuścił nasz kraj, opi­
sywał w pamiętniku z 
detalami pomoc, jakiej u- 
dzielał PSL-owskiemu pre 
zesowi.

Nie czekając jednak na 
pamiętniki np, wiceprezy­
denta USA, Nixona, który 
niedawno odwiedził głów­
ny port Taiwanu, Kao - 
Siung, gdzie zawleczono 
polski statek „Praca", sięg 
nijmy do artykułu reakcyj 
nego dziennikarza amery­
kańskiego z „New York 
Herald Tribune“, Alsopa; 
on również gościł na Tai- 
wanie. Ten nicpodejrzany 
o jakąkolwiek wrogość do 
Czang Kai-szeka i Stanów 
Zjednoczonych dziennikarz 
pisze, że na utrzymanie 
armii kuomintangowskiej 
na Taiwanie „Amerykanie 
łożą rocznie 300 milionów 
dolarów“. Nikt nie ma rów 
nież wątpliwości co do po­
litycznej i gospodarczej za 
leżności kliki Czang Kai- 
szeka od Waszyngtonu. 
Banda kuomintangowska 
jest marionetką w rękach 
Departamentu Stanu. Ban 
da taiwańska dokonała na 
paści na statek polski. Wy 
kórzystuje ją też rząd 
USA do szeregu innych, 
sprzecznych z prawem mię 
dzynarodowym, zagrażają­
cych pokojowi świata czy­
nów.

Piracka napaść na polski 
statek handlowy jest tylko 
jednym z ogniw tej polity­
ki, jaką rząd USA rękami 
wyrzutków taiwańskieh 
prowadzi na Dalekim

Wschodzie. Polityki pro­
wokacji i wywoływania po 
żogi wojennej w Azji.

Ze znajdującego się pod 
opieką amerykańską kró­
lestwa czangkaiszekow- 
kich bandytów płyną dy­
rektywy dla band znajdu­
jących się w Burmie, któ­
rych działalność skłoniła 
rząd burmeński do złoże­
nia skargi w ONZ i uchwa 
lenia przez ONZ rezolucji 
o agresji kuomintangow­
skiej w tym kraju. Z Tai­
wanu rekrutują się szpie­
dzy i dywersanci nasyłani 
do Chin Ludowych. Ban­
dyckie napady kuomintan- 
gowców na statki handlo­
we płynące z pokojowym 
ładunkiem do Chin Ludo­
wych są jednym z przeja­
wów agresywnej polityki 
amerykańskiej zmierzają­
cej do przeszkodzenia roz­
wojowi chińskiej gospo­
darki drogą biokady. I zad 
ne gołosłowne deklaracje 
rządu USA nie są w stanie 
ukryć jego odpowiedzial­
ności za prowokacje Czang- 
kai-szeka.

Narody bowiem sądzą nie 
według słów, ale według czy 
nów. Fakty zaś, jak śtwier 
dził przedstawiciel polski 
w Komisji Politycznej ONZ 
B. Lewandowski, „świad­
czą o istnieniu poważnego 
niebezpieczeństwa dla po­
kojowych stosunków mię­
dzynarodowych na Dale­
kim Wschodzie. Bandyckie 
napady dokonywane na 
pełnym morzu na spokoj­
ne statki pod flagą suwe­
rennego państwa nie tylko 
stanowią naruszenie wszel 
kich praw pokojowej że­
glugi, lecz również spowo­
dować mogą poważne kon­
flikty międzynarodowe".

Politykę zagraniczną Pol 
ski Ludowej cechuje dąże­
nie do utrwalenia pokoju 
i przyjaźni między naroda­
mi. Gorąco popieramy roz­
wój międzynarodowych sto 
sunków gospodarczych, wi­
dzą« w tym jeden z waż­
nych czynników odpręże­
nia sytuacji międzynarodo 
wej. Naród polski nie po­
zwoli jednak, by narusza­
no jego suwerenne prawa. 
By gwałcono prawo pol­
skiej bandery do wolnej 
żeglugi na morzach świata 
dokonując pirackich napaś 
ci na nasze statki handlo­
we. Dało temu wyraz spo­
łeczeństwo polskie na licz­
nych zebraniach ł masów­
kach, które ogarnęły cały 
kraj, potępiając napaść na 
statek „Praca“ i domaga­
jąc się od rządu USA pod­
jęcia kroków zmierzają­
cych do uwolnienia statku 
i załogi. Statek „Praca" 
musi wrócić do kraju!

Czangkaiszekowscy bandyci
dopuścili się potwornego mordu
na jeńcu chińskim 
w obozie w K o r e i
PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin podaje z Kae 

songu komunikat, ogłoszony 12 bm. przez delegację ko-

iię swej ideologii komunisty 
cznej. Proponuję zatłuc go na 
śmiefć lub spalić żywcem, 
ażeby nie mógł wrócić. Co na 
to powiecie?“.

29 września Czang Tsun-
hsien przesłał odpowiedź na

reańsko - chińską w wojskowej komisji rozejmowej. W 
-komunikacie czytamy:

;— W dniu 2 listopada neu- cwiartowano, palono
ośmielał się zakłócać mani­
festację — skatujcie go i po 

żyw- łamcie mu nogi... Czang nie
tralna komisja repatriacyjna cem. Uczestniczyli w tym m. 
i ochronne wojska hinduskie in. kuomintangowcy Wei 
przeprowadziły dochodzenia Wei, Teng Ju-kuan i Liu Lu. 

j  wstępne w sprawie barba- Po zadręczeniu Czang Tsu- 
I rzyńskiego zamordowania lunga zmuszono innych jeń- 
| przez agentów Kuomintangu ców do jedzenia serca i wą- 
| ochotnika chińskiego Czang troby wyrwanych ofierze po 
Tsu-lunga w obozie jeniec- twornego morderstwa, 
kim Tongzangni. Czang Tsu- W bestialstwach tych wzię pozostają na wolności, 

jlung domagał îę repatriacji, li m. in. udział dozorcy kuo- Repatriowani chińscy jeń- 
7- sprawców aresztowano. mintangowscy Leng Wei ' '

jest bynajmniej jedynym jeń 
cem pragnącym powrotu na 
kontynent. .Test z pewnością 
wielu takich. Zwrópcie spe­
cjalną uwagę na tych ludzi“.

Do dzisieiszego dnia Wang 
Fu-tien i Czang Tsun-hsien

Jednakże, jak wynika z o- czing i Jang Jang, a w zacie cy wojenni opowiedzieli rów
świadczeń jeńców, strony lu- raniu' śladów zbrodni uczest meż, że agenci kuomintan- 
dowej. którzy wydostali się niczyli Czang Teh-czer.g, gowscy, poinformowani o ma 
spod kontroli wrogich agen- Jang Czi-ta i jeszcze jeden jacych nastąpić dochodze-
tów i zostali repatriowani, kuomintangowiec. Nikogo z . , , , ,,,__ .
nie wszyscy sprawcy i pomoc- wymienionych dotychczas nie . ’
nicy morderstwa zostali a- aresztowano. swe) °°lary> porąbali je na
resztowani. Prócz 7 już are- Repatriowani jeńcy chiń- kawałki i doszczętnie spalili, 
sztowanych sprawców są jesz scy zeznali, że głównymi Strona koreańsko-chińska 
szcze inni sprawcy i współ- sprawcami zbrodni są Wang ełQTW.„,„„„ .
nicy. którzy brali udział w Fu-tien z baraku nr 24 i f anowczo twierdza, ze neu 
bestialskim torturowaniu Czang Tsun-hsien z baraku r̂a n̂a komisja repatriacyjna 
Czang Tsu-lunga. Wbijano nr 25. Po kremacji zwłok a- oraz hinduskie wojska o- 
mu gwoździe do czaszki, resztowani obecnie uczestni- chronne muszą przeprowa-

Atfenauer żąda
wzmocnienia w Trzanii 
m \s \  anurykańsircli
WIEDEŃ PAP. Według 

doniesień dziennika „Der 
Abend“ z Bonn, natychmiast 
po wizycie szefa połączo­
nych sztabów USA Radfor- 
da w Bonn, oficjalny biule­
tyn rządu Adenauera wy­
stąpił z żądaniem wzmocnię 
nia wojsk amerykańskich w 
Niemczech zachodnich.

Dziennik „Frankfurter Ali 
gemelne“ pisze w związku z 
tym, że wzmocnienie wojsk 
amerykańskich w Niemczech 
zachodnich powinno stano­
wić przede wszystkim śro­
dek nacisku na Francję.

cy zbrodni donieśli Wang jak najdokładniejsze śle 
Fu-tienowi, za pośrednie- , , . ,
twem Czou Ju-czenga, że dztwo w sprawie zamordowa 
„sprawa została załatwiona“. Tiia Czang Tsu-lunga. Niedo- 

Przed morderstwem jeden puszczalne jest, by sprawcy 
z aresztowanych agentów — barbarzyńskiego morderstwa 
Czang Ju-wang — przesłał pozostawali na wolności. 
26 września br. do Czang , , , , ,, ,
Tsun-hsiena list z prośbą o Strona koreańsko - chińska 
instrukcję. Autor listu dono poinformowała komisję, że 
sił m. in.: „Podczas maniie- gotowa jest dostarczyć odpo 
stacji 25 września Czang Wjednich świadków i dowo- 
Tsu-lung ani nie śpiewał, a- ,. ,, ,
ni też nie wznosił okrzyków. dow dla uiatwiema ^  naj- 
Dowodzi to, że nie da się go rychlejszego śledztwa w tej 
wychować tak, aby pozbył sprawie.

-GdańsKa S tocznia
Remontowa
wykonała 

roczny pian
W dniu 12 bm. załoga 

Gdańskiej Stoczni Remon­
towej zameldowała * o no­
wym sukcesie — o wyko­
naniu w 100 proc. roczne­
go planu na przeszło pół­
tora miesiąca przed termi 
nem. Najlepsze wyniki o- 
siągnęły działy: kotlarnia 
— 174 proc., spawalnia — 
168 proc., stolarnia — 157 | 
proc., silnikowy — 149 j 
proc. i naprawy maszyn j 
parowych — 136 proc. nor 
my.

Wykonanie rocznego pla 
nu 43 dni przed terminem 
jest wynikiem stale rozwi 
łającego sie współzawod­
nictwa pracy. To dzięki ta 
kim brygadom jak niter- 
ska Warczyńskiego (śred­
nio ISO proc. normy), ślu­
sarska Witkowskiego (145 
proc.), kotlarska Kaputy 
(175 proc.), instalatorów 
Jaksy (179 proc.) i Swięto- 
niewskiego (182 proc.), gru 
pa Rychtera (195 proc.) ze 
ślusarni maszynowej, czy 
grupa Grzegorczyka (165 
proc. normy), remonty na 
szych statków z każdym 
miesiącem są wykonywa­
ne szybciej i lepiej.

To tacy, jak spawacz 
Kurowski, osiągający śred 
nio 220 proc. normy, ślu­
sarz Lenkowska (177 proc.), 
tokarz Lange (180 proc.), 
pomocnica niterska Kie- 
rzeli, tokarz Lewera, spa­
wacz elektryczny Tołsty i 
wyróżniony odznaka przo­
downika pracy — ślusarz 
silnikowy Paszkiewicz, po­
ciągają swym przykładem 
towarzyszy do zwiększania 
wydajności i stałego u- 
sprawniania pracy.

Przemyśl lekki w Z SU li

.......~

„Fabryka Krasny j T ckstilSzczik" w obwodzie riazańskim, produ­
kuje między innymi sieci dla przemysłu rybnego. Sieci produkuje 
się z nici kapronowych, odznaczających hę dużą trwałością.

Na zdjęciu: Dział produkcji sieci. Fot. —  CAF.

Skutki polityki zbrojeń

W  Anglii kurczy się 
produkcja stoczniowa
Z Anglii donoszą ostatnio o strajkach stoczniow­

ców, którzy zażądali 15 proc. podwyżki płac i zniesie­
nia ograniczeń w handlu międzynarodowym. 15 tysię­
cy stoczniowców demonstrowało na Trafalgar Square, 
domagając się wyzwolenia kraju spod wpływów ame­
rykańskiego imperializmu.

Kuomintangotrc^ napadli
na brytyjski siatek

LONDYN PAP. Jak donosi 
agencja Reutera, w dniu 10 
bm. na wysokości wyspy 
Heissun, w odległości 150 
mil na południowy wschód 
od Szanghaju „nie zidentyfi­
kowana“ kanonierka zatrzy­
mała brytyjski statek „In- 
chulva“, należący do towa­
rzystwa okrętowego ..Wil­
liamson and Company“ w

Hongkongu. Statkowi pozwo 
łono na kontynuowanie po­
dróży dopiero po dokonaniu 
na nim rewizji, która trwa­
ła całą noc.

Według doniesień Reutera, j 
rewizja statku „Inchulva“ 
przeprowadzona została u 
brzegu wyspy Poeshan, oku­
powanej przez czangkaisze- 
kowców.

Zarhodnin - niemieckie
koła handlowe 

za rozszerzeniem
współpracy ze Wschodem i

BERLIN PAP. Jak donosi ■ 
agencja ADN z Dnesseldor- \ 
fu (Niemcy zachodnie), zrze- i 
szenie zachodnio-niemieckie j 
go przemysłu chemicznego 
wystąpiło przeciwko ..reduk 
cii wymiany handlowej ze 
Wschodem“.

Biuletyn informacyjny te­
go zrzeszenia wskazuje, że . 
podczas gdy obecnie dosta- : 
wy towarów do krajów de- : 
mokracji ludowej stanowią i 
niecałe 6 proc. globalnego | 
eksportu wyrobów przemy- i 
słu chemicznego, przed woj- : 
ną eksport przemysłu che- i 
micznego do krajów Wscho­
du wynosił 17 — 20 proc.

Redukcja wymiany handlo ; 
wej ze Wschodem doprowa- i 
dziła w ostatnim półroczu — ! 
stwierdza biuletyn — do i 
szczególnie niesprzyjającej i 
sytuacji na odcinku rozwoju j 

j  handlu z Rumunią i Węgra- ■ 
' mi. 1

W  w o l n y m  V i e t n a m ! ©

W ciągu ośmiu lat, które upfy 
nęły od dnia proklamowania 
Fietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej, władza ludowa w 
wolnym Yietnamie stworzyła 
rzerpkim masom warunki pełne­
go korzystania z dobrodziejstw 
oświaty. W okresie ostatniego j 
ośmiolecia 14 milionów ludzii 
tilońbiylo kursy i szkoły, pod-\ 
czas gdy dawniej zaledwie 9 
proc. ludności umiało pisać i 
czytać.

Na zdjęciu: Lekcja dla anal­
fabetów.

Fot. —  CAF.

Zrozumiałe niezadowole­
nie pracowników przemysłu 
okrętowego wywołane jest 
polityka wyścigu zbrojeń. 
Przemysł budowy okrętów, 
jeden z kluczowych przemy 
słów Anglii, nie może utrzy 
mać dotychczasowej produk 
cji z powodu braku stali, 
którą przeznacza się na cele 
zbrojeniowe.

Naturalną konsekwencją 
tego jest zmniejszenie pro­
dukcji stoczniowej na eks­
port. Na dzień 31 marca 
1953 r. eksport wykazywał 
najniższy wskaźnik na prze­
strzeni ostatnich 6 lat. Z 
2.133 tys. ton tonażu w budo 
wie. zaledwie 27 próg prze­
znaczono na eksport. Warto 
zaznaczyć, że tonaż prżfezńa 
czony na eksport w sierpniu 
1950 r. stanowił 40 proc. o- 
gólnego tonażu w budowie.

Ograniczenie produkcji o- 
krętów, wyznaczanie zbyt 
odległych terminów dostaw 
wpłynęło odstręczaj aco na 
klientów zagranicznych. Spa 
dek zamówień niepokoi co­
raz bardziej angielskie koła 
kapitalistyczne. O ile bo­
wiem w 1951 r. stocznie an­
gielskie otrzymały zamówię 
nia na 4.151 tysięcy ton, to

„ P r e c z  z  n o w y m  W e h rm a c h te m l”

Antywojenne manifestacje we Francji
PARYŻ PAP* Uroczystości W centralnej uroczystości na 

U listopada przekształciły się Polach Elizejskich wzięty m. 
w wielu miejscowościach Frań- in udział delegacje b. więź 
c:i w jednościowe manifestacje niów politycznych z Buchen- 
przeciwko ratyfikacji układów waldu i innych obozów kon-
z Bonn i Paryża zmierzają­
cych do odbudowy militaryz- 
mu niemieckiego.

centracyjnych, Bojowników 
Francuskiego Ruchu Oporu i 
Związku Wdów Wojennych

A / l l  Ę D Z ¥ N A P O D O W ¥ C H
Od dłuższego już czasu prasa amerykań.

ska i zachodnio-europejska nie ukrywają, 
że polityka amerykańska przechodzi kry­
zys, że stosunki w łonie bioku atlantyc­
kiego są dalekie od idealnych, że - w sa­
mym Waszyngtonie wśród reakcyjnych po­
lityków panuje atmosfera, mająca wszel­
kie cechy zamieszania.

to .t?Si gnębi ?
Po wpływa na ten stan rzeczy? Zaczęło
G się od pewnego zimnego prysznicu 

na głowy amerykańskich polityków... Prysz 
nicern tym były komunikaty o posiadaniu 
przez Związek Radziecki bomby atomowej 
i wodorowej. Rozwiał się mit atomowo- 
wodorowego monopolu USA i — jak pisał 
-burżuazyjny dziennik angielski „Daily 
Mirror“ — pogróżki, że się da lekcję ko­
munistom, utraciły wszelki sens. Każdy 
bowiem dziś wie, że Nowy Jork mógłby 
przestać istnieć w dniu rozpoczęcia tej lek­
cji*. „Cała strategia amerykańska — 
stwierdza' dalej tenże dziennik — legła w 
gruzach“.

Do tego wniosku doszedł sam Eisenho­
wer, który, nie kryjąc swego zaniepoko­
jenia, zmuszony był oświadczyć, że „stra­
tegia amerykańska pozbawiona została 
swej podstawy i cala równowaga sił na 
świecie uległa zdecydowanym zmianom“.

Ale nie tylko utrata owego rzekomego 
monopolu spędza sen z powiek imperia­
listyczny ?’i C-c;cie'i atomu i wodoru gnę. 
bią ostatnie posunięcia rządu ZSRR, zrme 
rzające do szybkiego podniesienia stopy

życiowej społeczeństwa radzieckiego. 
Komentując te posunięcia, amerykański 
reakcyjny dziennik „New York Herald 
Tribune“ pisze: „Pewni wybitni Europej­
czycy uważają, że niebezpieczeństwo po­
lega obecnie na tym, że Europa może po­
zostać w tyle za ZSRR w dziedzinie pro­
dukcji i w dziedzinie poziomu życia“. A 
dziennik „New York Times“ stwierdza z 
zaniepokojeniem: „Radziecka potęga gos­
podarcza nie przestaje wzrastać“. Głosów 
takich jest więcej. Odzwierciedlają one pa­
niczną obawę imperialistów przed poko­
jowym współzawodnictwem socjalizmu i 
kapitalizmu.

Bermudy
H/yżej przytoczone sprawy nie wpływa-
*• ją oczywiście na konsolidację bloku 

wojny. Przeciwnie. Powodują rozluźnienie 
więzów pomiędzy poszczególnymi partne 
rami, przyczyniają się do spotęgowania 
sprzeczności pomiędzy mocarstwami im­
perialistycznymi.

Te narastające sprzeczności do tego sto­
pnia niepokoją amerykańskich imperiali­
stów, że postanowili oni w piewszych 
dniach grudnia zwołać na Bermudach 
konferencję, która byłaby przede wszyst­
kim poświęcona przywróceaiu zachwianej 
jedności w obozie atlantyckim. I tak np. 
londyński korespondent francuskiej agen­
cji prasowej AFP podkreśla, że „głównym 
zadaniem konferencji na Bermudach bę­
dzie pogodzenie punktów widzenia w spra 
wie „armii europejskiej“, a dziennik „Dal.

ly Mirror" stwierdza, że celem spotkania 
Eisenhowera, Churchilla i Laniela jest 
„skoordynowanie polityki mocarstw za­
chodnich przede wszystkim w Azji, gdzie 
zaznaczają się zasadnicze różnice zdań 
między USA a Wielką Brytanią“.

Znamienne porażki
Ostatnie wydarzenia we Francji są 

szczególnie jaskrawym przykładem, 
jak bardzo złudne są nadzieje amerykań­
skich imperialistów na zbudowanie jed­
ności świata atlantyckiego. Mają oni we 
Francji człowieka ciałem i duszą im od­
danego. Zwie się Pleven. On to swoim 
nazwiskiem firmował plan utworzenia tzw.
„armii europejskiej“. On to nie szczędził wy 
siłków, by pozbawić nietykalności posel­
skiej 4 posłów komunistycznych, rzucając 
n . nich oszczercze oskarżenia. On to, zaj­
mując dziś stanowisko ministra wojny, 
jest jednyfn z najzagorzalszych zwolenni­
ków kontynuowania „brudnej wojny“ w 
Vietnamie.

Otóż w ciągu paru zaledwie dni ten 
pupilek amerykańskich imperialistów po­
niósł dwie znamienne porażki.

Wniosek rządowy w skrawie uchylenia 
nietykalności poselskiej posłów komuni­
stycznych został przez francuskie Zgroma 
dzenie Narodowe odrzucony, a na kongre­
sie swej partii (UDSR) Pleven stał się o- 
biektem tak ostrych ataków, że musiał 
zrezygnować ze stanowiska przewodniczą­
cego partii, która uchwaliła rezolucję do­
magającą się natychmiastowego położenia 
kresu wojnie w Vietnamie.

Te dwie porażki w zestawieniu z potęż­
ną kampanią, jaka rozwinęła się we Fran­
cji przeciwko „armii europejskiej“, są bar­
dzo znamienne dla nastrojów tam panu­
jących, Walka przeciwko „armii europej- wi przysłowie.

skiej“, przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich wkroczyła w decydującą fazę. 
O zasięgu tej walki dobitnie świadczą 
masowe wiece i zebrania protestacyjne w 
całej Francji, świadczy powodzenie zjaz­
du, który odbył się w Paryżu pod hasłem 
wałki przeciwko „armii europejskiej“. 
Świadczy fakt, iż cała Francja dzień 11 
listopada — 35 rocznicę zakończenia pierw 
szej wojny światowej — obchodziła pod 
znakiem walki przeciwko „armii europej­
skiej“.

Demokracja“
Ludzie nawet najbardziej podatni na 

propagandę imperialistyczną coraz 
mniej wierzą imperialistycznym kłam­
stwom i oszczerstwom. Wiedzą bowiem do 
brze, że za słowami o demokracji, o wol­
ności, o pokoju kryje się nienawiść do de­
mokracji i wolności, lęk przed pokojem, 
kryje się dążenie do panowania nad świa­
tem. Taką próbkę czym jest amerykań­
ska „wolność“ czy amerykańska „demo­
kracja“, były ostatnie wybory na Filipi­
nach, Eisenhower oświadczył, że wybory 
te będą „żywotną próbą demokracji“ 
„Demokracja“ ta przejawiła się w tym, że 
w dntu wyborów zawitały do portu w Ma­
mili amerykańskie okręty wojenne, a o- 
fiarą terroru przedwyborczego padło po­
nad 20 Filipińczyków, których zamordo­
wano lub ciężko zraniono.

„Demokracja“ w amerykańskim sosie. 
Otóż dziś jeden z tych, którzy niemało 
dołożyli wysiłków, by „demokracja“ ame­
rykańska zapanowała w świecie, sam Tru- 
man, pada ofiarą tejże „demokracji“. Zo­
stał on powołany przed oblicze osławionej 
komisji do badania działalności antyame- 
rykańskiej. To, że kiedyś podpisał rozkaz 
napaści na Koreę i że prześladował ko­
munistów i obrońców pokoju nie uratowa. 
ło go w oczach Mac Carthyego. Kto mie­
czem wojuje, ten od miecza ginie — mó-

Hasło: „Precz z nowym Wehr 
machtem“ powtarzało się za­
równo podczas uroczystości pa­
ryskich jak i w czasie licznych 
manifestacji na prowincji.

OŚWIADCZENIE 
GEN. DE GAULLEA

PARYŻ PAP. Przemawiając 
w czwartek na konferencji pra­
sowej wobec licznych dzienni­
karzy gen. de Gaulle poruszy! 
szereg zagadnień polityki za­
granicznej i wewnętrznej. Oinó 
wił on w szczególności sprawę 
uktadu o „armii europejskiej“, 
potępiając go w ostrych sło­
wach.

„Akt ten,5— rnówit de Gaulle
— pozbawia Francję suweren­
ności, depce jej najdroższe tra­
dycje i zmusza ją do oddawa­
nia swych dzieci organizacji 
mającej bronić sprawy, która 
może okazać się obcą sprawą". 
De Gaulle podkreślił, że w 
przyszłej ¡„armii europejskiej“ 
dominować mają Niemcy. „Gdy 
toczyły się rokowania o ten u- 
kład — mówił dalej de Gaulle
— nie konsultowano się w tej 
sprawie z odpowiednimi resor­
tami, z parlamentem, z opinią 
publiczną. Zamknięto w jed­
nym pokoju około 25 dyploma­
tów i oficerów nazywając ich 
rzeczoznawcami. Przed podpi­
saniem układu nikomu go nie 
pokazano, jak gdyby przypad 
kowi posiadacze tek ministe­
rialnych byli sami Francją“.

Gen. de Gaulle domagał się 
również zrewidowania sojuszu 
z USA w ten sposób, aby po 
godzić go z niezawisłością 
Francji.

Oświadczył on, że Francja 
powinna dążyć do porozumie ' 
nia ze Związkiem Radzieckim, 
jest bowiem nadal jego sojusz­
niczką, a traktal między Fran­
cją a Związkiem Radzieckim 
nigdy nie był wypowiedziany. .

w 1952 r. ilość ta spadła do 
1.205 tysięcy ton, a w pierw 
szym kwartale br. wynosiła 
zaledwie 170 tysięcy ton. W 
maju i czerwcu nastąpiło 
dalsze cofnięcie zamówień 
na budowę szeregu .statków 
handlowych o tonażu ok. 50 
tysięcy ton.

Przemysł budownictwa o- 
krętowego wykazuje wyraź­
ny spadek produkcji w po­
równaniu z 1951 — 1952 ro­
kiem. Tak więc w 1952-53 r. 
rozpoczęto budowę 1.168 ty­
sięcy ton w porównaniu z 
1.492 tysiącami ton w roku 
ubiegłym, wodowano 1,201 
tysięcy ton (w roku 1951-52
— 1.417 tysięcy ton), zakoń­
czono budowę 1307 tysięcy 
ton, w budowie znajdowało 
się na dzień 31 marca 1953
— 2.133 tysięcy ton (w 1952 
r. |— 2.270 tysięcy ton).

Nadmierne zbrojenia, któ 
re kłada się dużym ciężarem 
na barki mas pracujących, 
uniemożliwiają wykorzysta­
nie pełnej zdolności produk 
cyjnej „stoczni angielskich, a 
co za tym idzie, wzbudzają 
coraz większe niezadowole­
nie nie tylko pracowników 
przemysłu okrętowego, ale 
również angielskich kół kapi 
talisfycznych. Coraz głośniej 
rozbrzmiewają też głosy, do 
magające się zmiany polity­
ki zbrojeń.

A. G.

W PORTACH  
I NA M ORZU

Cenna inicjatywa 
ob. Lenkowskiej

W G dańsk iej S toczn i R em on­
tow ej n iew ie le  k ob iet pracuje w 
produ kcji. Jedna  z n iew ie lu  ko* 
b iet w stoczn i ob. M aria LEN ­
KOW SKA nie  daje s ię  w y p rze­
dzić k o legom  i osiąga  p rzec ię t­
n ie  180 proc. norm y.

O statn io ob. L en k ow sk a  posta­
now iła  zach ęcić  w ięcej k o b iet  
do w y u czen ia  się  zaw odu ś lu ­
sarza.' Z w erbow ała  w ięc  n ie w y ­
k w alifik ow an a  p racow n icę B er­
nad etę  B R A U N  i zobow iązała  się  
w yszk olić  ją  do dn ia 1 styczn ia  
1954 r. na p e łn ow artośc iow ego  
ślusarza.

Z obow iązan ie  ob. L en k ow sk iej  
je s t tym  cen n iejszą  in icja ty w * , 
że w ob ec szyb k iego  tem pa r w  
w oju  G dańska S toczn ia  Re r o n ­
tow a  od czu w a pow ażne brakł K*a 
drow e.

Osiągnięcia marynarzy 
z „Gliwic“

W III kw arta le  br; s/s „G li­
w ice“ u zysk a ł pow ażne osiągn ię  
cia. Poprzez racjonalne w ykorzy  
stan ie  ładow n ości statku załoga  
, G liw ic“ przew iozła w  III k w ar­
ta le  86 ton ładunku ponad plan.

N a szczegó ln e  pod k reślen ie  za 
s łu g u je  podróż nr 183, którą m a­
rynarze tej jed n ostk i od b y li w  
rek ord ow ym  czasie.

18 kutrów „Arki“ 
wykonało plan roczny

W dniu 11 bm . da lsze  trzy  
jed n ostk i „ A rk i“ p rzek roczy ły  
roczne zadania  p o łow ow e. Są to  
załogi ku tróV : „G dy 28“ z szy ­
prem  Józefem  SPR A D Ą  — 100,2 
proc., „G dy 31“ z szyp rem  A l­
b in em  MUŻĄ — 101,4 proc. ł
..G dy 60“ z szyp rem  Juliuszem  
BORASZEM  — 101.4 proc. planu  
rocznego.

W sum ie 18 kutrów  „A rk i“ 
p rzek roczyło  Już roczne p lan y  
p ołow ów .

i
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Rybołówstwo przed nowym zadaniem
IX Plenum Komitetu Centralnego naszej partii 

przyjęło niezmiernie doniosłe uchwały. Wprowadzenie 
ich w życie przyśpieszy znacznie tempo wzrostu pro­
dukcji rolniczej i przemysłowej produkcji artykułów 
konsumcyjnych, przyczyni się do szybszego podnie­
sienia stopy życiowej ludności pracującej miast i wsi.

VV gospodarce morskiej uchwały te dotyczą szcze­
gólnie rybołówstwa i dlatego trzeba już dzisiaj za­
stanowić, czy jest ono przygotowane do wykonania no 
wych, niełatwych zadań.

się, slaby jest przypływ przo nie są bez winy. Nadal nie 
dujących rybaków do partii, prowadzą planowych prze- 
wiele załóg pływających nie glądów zapobiegawczych jed 
mobilizuje się systematycz- nostek, a ich komisje awa- 
nie do pełnej realizacji pla- ryjne często „działają“ z o- 
nów połowowych. późnieniem kilku miesięcy

I stąd właśnie wypływają (np. w „Arce“), 
następne wnioski: zorganizo-

Od kilku lat, mimo ciągłe- zwycięskiej realizacji zadań 
go wzrostu odławianej masy październikowych — ujaw-
ryby, nasze rybołówstwo 
morskie nie wykonywało 
kwartalnych i rocznych pla­
nów połowowych. Także ,i w 
I kwartale br. zabrakło do 
pełnej realizacji zadań 28,8 
proc., a w II kwartale — 
18,7 proc. Zmiana nastąpiła 
dopiero w III kwartale i w 
październiku br., kiedy to 
rybołówstwo morskie woje­
wództwa gdańskiego prze­
kroczyło plan połowów. Ja­
kie były przyczyny tego da­
wno nienotowanego osiąg-

wać jak najszybciej grupy 
partyjne lub partyjno-ZMP- 
owskie na wszystkich stat­
kach dalekomorskich i w ze 
społach kutrowych; ograni­
czać płynność załóg; dbać 
o stały wzrost partii w ry­
bołówstwie oraz pogłębiać gotowość techniczną flotylli; 
nieustępliwie pracę uświada zwalczać awaryjność drogą

Dalsze więc wnioski będą 
brzmieć: przygotować drugi 
statek-bazę; umocnić kiero­
wnictwo połowami w zespo­
łach i rozszerzyć pracę zwia­
du operatywnego; usprawnić 
organizacyjnie walkę o pełną

nVypíaty z  o pó źnien iem

nia wiele słabości, które trze 
ba jeszcze w rybołówstwie 
przezwyciężyć, aby jtę zapo­
wiedź zasadniczych zmian
przerodzić w prawdziwy i miająco-wychowawczą i szko o k o l e n i a  kadr oraz wycią-

lenie zawodowe wśród ryba 
ków.

trwały przełom.
Kadry decydują

Obecnie główną słabością 
rybołówstwa morskiego stały 
się kadry, a ściślej — brak 
dostatecznej liczby rybaków,

N iew ykorzystane
rezerw y

Wykonanie planów ostat-
Jest to wynik dawnych za- nich czterech miesięcy br. 
niedbań w akcji werbunko- nie świadczy, bynajmniej,

gania konsekwencji w sto­
sunku do niedbałych łub lek 
komyśłnych członków załóg.

Za mało troski 
• o człow ieka

Każda sobotnia wypłata w 
Zjednoczeniu Budownictwa 
Wojskowego w Gdyni stano­
wi prawdziwą udrękę dla po 
bierających wynagrodzenie. 
Setki robotników, przyby­
łych z budów, godzinami wy 
czekują w korytarzach bu­
dynku dyrekcji na wypłatę. 
Hałasu przy tym niemało, bo 
przecież pięciogodzinne wy­
czekiwanie w kolejce przed 
kasą, jak to m. in. zdarzyło 
się w sobotę 7 bm. nikogo 
nie wprawia w dobry humor.

wej. W III kwartale br. zde 
kompletowanie załóg spowo-

o maksymalnym wykorzysta 
niu rezęrw. Niewątpliwymnięcia? Czyżby nastaDił iuż Kompletowanie załóg spowo- ‘ . Y ‘’» » w u w ju i

przełom w pracy rybołow! ^w ało  liczne pizestojeP stat- osiągnięciem rybołówstwa
kow w portach i stratę około dalekomorskiego było włą- 
1.500 ton ryb. Nasza flotylla czpnie w ty™ okresie do 
nadal się szybko rozbudo- eksploatacji statku - bazy 
wuje i dlatego braki kadro- »»Morska Woła*. Umożliwiło dostarczają 
we stają się coraz dotkliw- to uniezależnienie się od por dów swej

stwa?
Źródła p ierw szych  

zw ycięstw
O ostatnich sukcesach za­

decydowało głównie to, że 
rybacy przestali mówić o 
nierealnych planach, a za­
częli podejmować zobowiążą

Zarówno administracja, jak 
i organizacja związkowa je­
szcze niedostatecznie dbają o 
sprawy bytowe i rozwój ży­
cia kulturalnego wśród ry­
baków i ich rodzin.

Ostatnio rybacy morscy 
niemało dowo- 
ofiarności. Np.

sze. Stąd też wynika pierw- i baz zagranicznych o- wprowadzenie statku - bazy 
szy wniosek: przez szeroki raz wpłynęło na wzrost iloś- do eksploatacji łowisk Morza 
werbunek kandydatów do ci dni połowowych, a więc Północnego znacznie prze-

____ zawodu rybackiego uzupeł- i na bardziej racjonalne wy dłużyło okres przebywania
nia i współzawodniczyć mię- nić niedobory załóg pływa- korzystanie flotylli na łowis- ich na morzu, z dala od ro- 
dzy sobą o przedterminowe jących i utworzyć niezbędne kach śledziowych Morza Pół dżin. Rybacy z superkutrów 
wykonanie zadań połowo- rezerwy. nocnego. Ale już w praktyce i statków dalekomorskich
wych. I tak w III kwartale Wiele także pozostawia do tegorocznego sezonu śłedzio- udowodnili, że w walce o ry
br. we współzawodnictwie życzenia, jakość naszych kadr weg0 okazało się, że jeden bę dla kraju nie ulękną się
uczestniczyło ogółem 63 proc. rybackich. Dotyczy to żarów statek-baza nie jest w stanie trudności,
załóg pływających „Arki“ i no ich wyszkolenia i do- zasP°koió potrzeb rozbudo- Tym bardziej więc rażą 
49 proc. „Dalmoru“, świadczenia zawodowego, jak wuiącej się flotylli daleko- niedociągnięcia administra-

Radykalne przełamanie również poziomu uświado- morskiej. cji, związku zawodowego
wśród rybaków niewiary w mienia politycznego. Faktem W t5rm, samym czasie za- i aparatu KO, które nie 
możliwość wykonania planu jest, że w związku z brakiem łogi Kutrów nie zawsze wy- potrafiły dotychczas za-
i wzmożenie walki o ilościo- odpowiedniej rezerwy kadro Korzysty.wały wskazywane pewnie  ̂ rybakom wlaś-
we wykonanie zadań poło- wej załamują się ostatnio przez serwis 'rybacki wydaj- c»wej o p i e l utyiko
wowych wypływa z pewnej plany szkolenia zawodowe- ne> łpcz nieco dalej położone A,''° '~-J
poprawy w pracy politycz- go w rybołówstwie. Jedynie łowiska Bałtyku, jak rów­
nej z rybakami. Jednym zaś szybki napływ nowych kan- ” lez. nie przestrzegały bar-
z jej najtrwalszych osiągnięć dydatów i intensywne ich “ZIGJ opłacalnej i wypróbo-
jest podniesienie dyscypliny szkolenie w okresie mniej wa" eJ metody połowów ze-

Wyplaty opóźniają się dla 
tego, że pracownicy działu 
finansowego „nie mają cza­
su“ wcześniej zatwierdzić 
list płacy. Dopiero gdy tłum 
robotników skupia się przed 
kasą pracownicy udają się 
do banku po pieniądze.

Dyrekcja nie reaguje na 
skargi robotników w tej 
sprawie i toleruje podobny 
stan rzeczy, trwający od kil­
ku miesięcy.

Niewypłacanie w terminie 
poborów jest łamaniem po­
stanowień umowy zbiorowej. 
Dziwić się więc należy, dla­
czego organizacja związkowa 
przy ZBW w Gdyni, do któ­
rej zadań należy czuwanie 
nad przestrzeganiem przepi­
sów, nic w tym kierunku do 
tychczas nie uczyniła.

B. Gładyszewski 
korespondent

W tegorocznym sezonie połowów na Morzu Północnym dziesiątki tysięcy beczek śledzi przeła­
dowały nasze jednostki łowcze na .  statki-bazy.

Na zdjęciu —  dwa superlcutry „Arki“ przy burcie ..Lechistanu".

w „Arce“ rozpoczęto budo­
wę domków jednorodzin-
nych dla rybaków, dlaczego 
tylko w tym przedsiębior­
stwie istnieje i działa OZR?

pracy w rybołówstwie. W wydajnych połowów (w gru- sP°łowych. Ta niedostatecz- Dlaczego nie zaopatruje się
porównaniu z II kwartałem dniu, styczniu i lutym) umoż na kontrola ze strony pio- rybaków i ich rodzin w bi| J U l U I T U a i U U  MA M-M. *»■ I I  W »  — --- -- U 111U Ł  ,  ----- ------------------- J  £------"  * -------------
br. ilość dni połowowych, liwi rozwiązanie tego próbie now Połowowych, słabość ich lety na operę i do teatru
straconych z winy załóg, mu» Bez starannego przygo- 
zmnicjszyla się w III kwar- towania kadr na okres wzmo 
tale przeciętnie o 80 proc., żonych połowów nie można 
co wymownie ilustruje prze- nawet marzyć o wykonaniu 
miany, jakie pod wpływem zwiększonych zadań połowo- 
pracy uświadamiającej na- wych w 1954 roku. 
szej partii dokonują się Niedostateczny wzrost świa 
wśród rybaków. domości rybaków wypływa

Czy wszystko to można już przede wszystkim ze słabej 
uważać za przełom? Czy od pracy grup partyjnych, grup 
tej chwili będziemy rytmicz związkowych i aparatu KO 
nie i oszczędnie wykonywać na statkach i w zespołach 
plany połowowe? Taki sąd kutrów. Wyniki tego są wi- 
byłby przedwczesny, gdyż doczne: ruch współzawodnic 
dokładna analiza doświad- twa o jakość dostarczonej 
czeń III kwartału i przebieg ryby właściwie nie rozpoczął

w operatywnym kierowaniu dlaczego do osad rybackich
połowami i zaniedbania w ^ak rzadko dociera „Artos“

Załoga starogardzkich zakładów 
przoduje w przemyśle farmaceutycznym

pracy partyjno-politycznej i kino objazdowe? 
uwidoczniły się najbardziej * * *
w bazie Władysławowo, któ- Istnieją wszystkie warunki 
ra straciła przez to wiele ton ku temu, by przez szybką 
ryb i swoje przodujące miej realizację wniosków, wypły- 
sce w woj. gdańskim. wających z doświadczeń o-

ftybołówstwo nie nadążało statnich miesięcy, przygoto- 
też z utrzymaniem planowa- waG rybołówstwo morskie 
nej gotowości technicznej *dQ rytmicznego wykony wa- 
flotylli. Jedynie „Dalmor“ nia zwiększonych zadań po- 
w ykonał w  III kwartale plan ławowych. W tezach do dys- 
gotowości technicznej (105,7 kusji przed II Zjazdem PZPR 
proc.). Najsłabsze wyniki na temat głównych zadań 
miała spółdzielczość r.ybac- gospodarczych w iatach 1954 
ka, w której występowała —1955 czytamy: „...Należy 
najwyższa awaryjność tabo- osiągnąć w latach 1954—1955 
ru. Duża część winy za stra- następujący wzrost produk­
ty  w połowach, wynikłe z przem ysłowej przedmio-

Już po raz drugi załoga 
Starogardzkich Zakładów 
Farmaceutycznych zdobyła 
pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie między przed­
siębiorstwami przemysłu far 
maceutycznego, zatrzymując 
tym samym zwycięski propo 
rzec przechodni.

Walka o tytuł przodujące 
go zakładu w przemyśle far 
maceutyeznym rozpoczęła się 
w II kwartale br. Przed ak­
tywem partyjnym i związko 
wym zakładów starogardz­
kich wyłoniło się wtedy za­
danie umasowienia współza­
wodnictwa wśród załogi. Za­
danie to zostało zrealizowa­
ne, a wysiłek załogi uwień­
czony sukcesem.

Na akademii z okazji świę 
ta 22 Lipca, kiedy przedsta­
wiciele Zakładćńv Tarchomiń 
skich przekazywali propo­
rzec przechodni zakładowi 
w Starogardzie, robotnicy 
przyrzekli, że będą walczyli, 
o odebranie proporca i utrzy 
manie go na stale.

Załoga zakładów w Staro­
gardzie dotrzymuje słowa: 
przy pomocy organizacji par 
tyjnej, rady zakładowej oraz 
personelu inżynieryjno-tech­
nicznego wygrała po raz dru 
gi etap współzawodnictwa. 
Wyróżnili się: racjonalizator 
F. Spychalski' ob. Derda z 
hali nr 3 i wielu przodow­
ników pracy, którzy wyko­
nywali ponad 130 proc. no­
wej normy.

Duży jest wkład w uzyska 
ne zwycięstwo komórki wy­
nalazczości, która nadrobiła 
zaległości w rozpatrywaniu 
wniosków racjonalizator­
skich i przyśpieszyła wpro­
wadzenie ich w życie. Ponad 
to w zakładach zastosowano 
noifre metody pracy — Ko­
walowa, Korabielnikowej i 
Zandarowej.

Ogółem metodami tymi 
pracuje 382 robotników, któ 
rzy znacznie zwiększyli' wy­
dajność pracy i przysporzyli 
zakładowi oszczędności na 
sumę 150.185 zł.

Załoga nie poprzestała na 
osiągnięciach. Walczy obec­
nie o zdobycie na własność 
proporca Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. Do 
osiągnięcia tego ambitnego 
celu przyczyniła się poważ­
nie m. in. realizącja zobowią 
xań pe^ęręiisjK Ssę*, ¡stó«

rych wartość wynosi blisko 
1.106 tys. złotych. Zostały 
już one zrealizowane w 99 
proc.

J, Ćwikliński
korespondent

tów spożycia; ...ryby o ok. 
10 proc., konserwy rybne o i 
ok. 30 proc...“. Zadanie to 
podyktowała partii troska 
o szybszy wzrost dobrobytu j 
mas pracujących naszego

, , . kraju. I dlatego rybołówstwol me zawsze wykonywały je morskie nie może zawicśi.
bez usterek. Ale i armatorzy T. W. i

braku planowanej gotowości 
technicznej flotylli, spada 
niewątpliwie na stocznie re­
montowe, które najczęściej 
przekraczały terminy napraw

Illaczeęfo milczą?
Do dn ia d z is ie jszeg o  red ak ­

cja  n ie  o trzy m a ła  o d p o w ie ­
dzi od:

P rezyd iu m  M iejsk iej Rady  
N arod ow ej w  K w id zy n ie  na  
n otak ę  pt. ^W prow adzają  
w  błąd szo feró w “ z »-dnia 23. 
9. br.

* *
P rezyd iu m  P o w ia to w ej R a­

dy  N arodow ej w  E lb lągu  na  
nota tk ę  pt. ,,Z n o ta tn ik a  E l­
b ląga — W' iz o la c ji“ z dnia  
24. 9. br.

* * *
P rezyd iu m  P o w ia to w ej Ra­

d y  N arod ow ej w  K o śc ierzy ­
n ie  na n o ta tk ę  pt. „O głosze­
nia d robn e“ z dn ia  25. 9. br. 

*  *  *
D y rek cji O kręgow ej K ole i 

P a ń stw o w y ch  na  notatkę pt. 
„D obre na rosół a le  n ie  w  
w a g o n ie“ z dn ia  25. 9. br.

* "h *
P rezyd iu m  M iejsk iej Rady  

N arod ow ej w G dańsku na no 
ta tk ę  pt. ..K iosk i śm ie tn ik i“ 
z dnia 25. 9. br.

* **' *
K om itetu  Z akładow ego  

PZPR  Z akładów  M echan icz­
n ych  w E lblągu na artyku ł 
pt. „B rak op iek i k iero w n ic ­
tw a h am u je  rozw ój ruchu  
ra cjon a liza torsk iego  w Z akła­
dach , M ech an iczn ych “ z dnia  
26. 9. br.

*  ^  *
D y rek cji PGR w G dańsku  

na n otatk ę  pt. „Z apom n ieli, 
że byd ło  m u si p ić“ z dnia  
14. 10. br.

* * *
D y rek cji POM w N ow ym  

D w orze na  notatkę pt. ..D la ­
czeg o “ z dn ia 13. 10. br.

*  *  *
D y rek cji Z jed n oczen ia  B u ­

d o w n ic tw a  M iejsk iego  na no­
ta tk ę  pt. ..H asła n ie w y sta r ­
czą “ z dn ia  8 10. br.

* * *
W zw iązk u  z pod obnym  lek  

cew ażen iem * k ry ty k i i in ter ­
w en cji p rasow ej nrzynom in a-  
rr.y w sp om n ian ym  in s ty tu ­
cjom  U ch w ałę  Rady P ań stw a  
i KC PZPR  z grudn ia  1950 r.

Silna baza paszowa
podstawą rozwoju hodowli

„Kluczowym zagadniem 
niem w rozwoju rolnictwa 
jest osiągnięcie w krótkim 
okresie wydatnego wzrostu 
plonów, rozszerzenie bazy 
paszowej dla wzrostu ho­
dowli i wzrost wydajności 
jednostkowej zwierząt" (Z 
tez do dyskusji przed II 
Zjazdem PZPR).
Każdy uświadomiony rol­

nik — hodowca wie, że od 
racjonalnego żywienia zwie­
rząt w ciągu całego roku, a 
więc i w okresie zimowym, 
kiedy zwierzęta znajdują się 
w oborach i chlewach, zale­
ży ich produkcyjność, zale­
ży pomyślny rozwój hodowli.

Aby mieć dostateczne ilo­
ści paszy, trzeba zawczasu 
myśleć o zasianiu roślin pa­
stewnych, a następnie dbać 
o ich właściwy zbiór i prze­
chowanie. W tym roku ma­
my wyjątkowo dobry uro­
dzaj okopowych — buraka 
cukrowego, pastewnego i bru 
lewi. Wykorzystanie liści 
tych roślin na karmę dla by- 
dia jest obowiązkiem każde­
go członka spółdzielni pro­
dukcyjnej i chłopa indywidu 
alnego. Jednak skarmianie 
nadmiernych ilości liści' na 
zielono jest poważnym błę­
dem, który popełniły m. in. 
spółdzielnie produkcyjne w 
gromadzie Tywęzy w pow. 
sztumskim i w pow. lębor­
skim, w gromadach Kiersz- 
kowo.1 Zwarcienko i Zwartów 
ko. W okresie zimowym, gdy 
brak jest zielonek można je 
zastąpić przez kiszonki spo­
rządzane z pasz zielonych, 
których jeśienią jest pod do­
statkiem w każdym gospo­
darstwie. Szczególnie ważne 
test wykorzystanie wszelkich 
rezerw paszowych, a taką re 
zerwę można zapewnić wła-

Zupęłnie mylne jest samo. 
uspokojenie niektórych zarzą 
dów spółdzielni produkcyj­
nych, które mając dostatecz 
na ilość siana i okopowych 
uważają, że nie potrzebują 
robić kiszonek. A przecież 
właśnie kiszonka może w 
pełni zastąpić zimą paszę zie 
loną, ponieważ zawiera duże 
ilości białka i witamin.

Zima zbliża się coraz bar­
dziej. Lecz przygotowanie ki 
szonek na wsi gdańskiej nie 
przebiega pomyślnie.

Kontrole w terenie ujaw­
niły wiele niedociągnięć i 
błędów, przyczyną których 
w dużej mierze jest słabe 
zainteresowanie pracowni­
ków niektórych prezydiów 
rad narodowych przygotowa. 
niem pasz.

A tymczasem już wielu 
spółdzielców i chłopów indy 
widualnych przygotowało za 
pas kiszonek na zimę. Człon 
kowie spółdzielni produkcyj­
nej we wsi Błonaki w pow. 
sztumskim, zrobili już ki­
szonki 7. wytłoków buracza­
nych i przygotowują kiszon­
ki z liści. Indywidualny chłop 
Józef Szplit, ze wsi Borkowo 
w pow. lęborskim, po zbio­
rach buraka cukrowego z 17 
arów ziemi zrobił ok. 3.000 
kg kiszonki. Ilość ta wystar­
czy dla dwóch dojnych krów 
na okres 100 dni, licząc prze 
ciętnie 15 kg karmy dziennie 
dla krowy.

Oto instruktor rolny z Pre 
zydium GRN w Gośęiszewie, 
pow. sztumski, ob. feudlew- 
ski, jeszcze nie wie w ilu 
punktach będą zorganizowa­
ne gromadzkie pokazy kisze­
nia. Instruktor rolny z gmi­
ny Nowa Wieś, pow. lębor­
ski, wie tylko tyle, że na te-

W myśl zarządzeń Ministra 
Rolnictwa dla każdej spół­
dzielni miał być ustalony ie 
den z pracowników służby 
agronomicznei POM lub pre 
zydium rady narodowej, dla 
roztoczenia opieki nad żywię 
niem zwierząt hodowlanych 
w okresie zimowym. Są jed­
nak tacy pracownicy, jak Sta 
nisław Niedbała z Prezy­
dium PRN w Lęborku, który 
przez okres 6 tygodni nie był 
ani razu w przydzielonej mu

renie gminy dwóch rolników spółdzielni we ws^ Białogar- 
przygotowało już kiszonki, da. powiat Lębork. Podobnie, 
ale dotychczas nie miał cza-. w tym samym powiecie, a-
su, by do nich dotrzeć, by 
na przykładzie tych dwóch 
chłopów, orzy pomocy akty­
wu, spopularyzować kisze­
nie paszy. Nie tylko jed­
nak instruktorzy rolni w 
gminach popełniają biedy. 
Przecież kierownik 'Wy­
działu Rolnictwa i Leś­
nictwa Prezydium PRN 
w  Kartuzach, ob. Kotewicz 
jest tylko z nazwy przewód 
niczącym powiatowego zespo 
łu zabezpieczenia bazy paszo­
wej. Bo jak dotąd jeszcze 
nic nie zrobił, by rzeczywiś-

śnie przez przygotowanie ki- cie zapewnić karmę dla byd 
szonek na zimę. ła w pow. kartuskim.

Likwidujemy nierownomiemość
gospodarki narodowejGdy armia znajduje się w ofensywie, 

o jej powodzeniu stanowi zajmowanie de­
cydujących dla przyszłych zwycięstw po­
zycji strategicznych.

Ale dobry sztab, pragnąc uczynić walkę 
jak najbardziej owocną, nie zaniedbuje 
również i nie może zaniedbać Wyciągnięcia 
wniosków z faktu, iż — przy zwycięskim 
ogólnie marszu — część oddziałów pozo­
staje w tyle za przodującymi. Zakłóca to 
bowiem tok walki i hamuje jej przebieg, 
może w rezultacie zagrozić głównym celom 
strategicznym. Dla zabezpieczenia więc no 
wych sukcesów pada wówczas zadanie: 
wyrównać linię frontu, zasilić słabsze’ od­
cinki nowymi rezerwami, wzmocnić 
wszechstronnie zsiłę ofensywną armii.

Podobną sytuację mamy dziś i w naszej 
wielkiej pokojowej batalii o zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Polsce.

W okresie 4 lat Planu 6-letniego uzys­
kaliśmy olbrzymie sukcesy w uprzemysło­
wieniu kraju. Doniosłym zwycięstwem 
jest osiągnięcie w br. 3,6 raza wyższej niż 
w roku 1938 globalnej produkcji .przemy­
słowej, stawiającej nas w tej dziedzinie w 
rzędzie pierwszych pięciu państw Europy. 
Mocne już j wysunięte pozycje zajęliśmy

rozwoju
6-letnim. Zarysowała się jednak pewna 
nierównomierność między wzrostem pro­
dukcji grodków wytwórczości a wzrostem 
produkcji artykułów konsumcyjnych. O 
ile pierwsza wzrosła w ciągu 4 pierwszych 
lat Planu 6-letniego o 135 proc., druga — 
o 99 proc., to wolniejsze stosunkowo tem­
po wzrostu produkcji środków spożycia 
spowodowane było głównie istnieniem pod 
stawowej ńierównomierności — niedosta­
tecznym rozwojem rolnictwa, wskutek cze 
go przemysł lekki i spożywczy miały ogra 
niczone zasoby surowcowe. Jednakże jest 
również faktem, że nie dość energicznie 
wykorzystywaliśmy istniejące, mimo 
wszystko, możliwości wydajniejszego 
zwiększenia produkcji artykułów konsum­
cyjnych.

Z tych samych powodów nie zostały za­
chowane proporcje, ustalone dla poszcze­
gólnych gałęzi produkujących artykuły 
spożycia. Podobne zjawisko powstania nie­
pożądanych rozpiętości w rozwoju pośzcze-

w rozwoju przemysłu ciężkiego, a zwłasz- -»Solnych gałęzi produkcji daje się obser-
cza w rozwoju tak podstawowych dla re­
alizacji naszych celów gałęzi przemysłu, 
jak przemysł maszynowy, czy chemiczny. 
„Polska przestała być krajem zacofanym 
i obiektem eksploatacji ze strony kapitału 
zagranicznego...“ — mówią tezy uchwalone 
przez IX Plenum KC PZPR.

Są to wszystko sukcesy decydujące, naj­
bardziej zasadnicze dla całej naszej walki
0 realizację naczelnego celu naszej partii
1 państwa ludowego, o coraz lepsze życie 
mas pracujących. Dla urzeczywistnienia 
tego zadania trzeba jednak usunąć lub wy 
bitnie złagodzić istotne nierównofnierności, 
jakie w toku naszej dotychczasowej pracy 
powstały na froncie gospodarczym. Doty­
czy to przede wszystkim rolnictwa. Doty­
czy to również naszego przemysłu.

Zatrzymajmy się nieco dłużej nad spra­
wą nierównomierności, jakie powstały w 
samym przemyśle. Łączna produkcja całe­
go przemysłu znacznie przekroczyła po- 
Hiota fi«#wisUts£y BI tefe 10ó3 w Pianie

wować i między poszczególnymi gałęziami 
przemysłu ciężkiego. W tyle za ogólnym 
rozwojem produkcji środków produkcji 
znalazły się działy produkujące surowce 
dla przemysłu ciężkiego, zwłaszcza kopal­
nictwo rud żelaza i rud miedzi.

szone w porównaniu z poprzednim okre­
sem tak, jak to zresztą przewidziane było 
w Planie 6-letnim. Dzięki temu dostosuje­
my tempo wzrostu produkcji przemysło­
wej do tempa wzrostu zaopatrywania w 
surowce.

W tych warunkach przyspieszony zosta­
nie wzrost produkcji przemysłowych ar­
tykułów konsumcyjnych. Jak to osiągnie­
my?

Szybszy rozwój rolnictwa pozwoli roz­
szerzyć odpowiednią bazę surowcową: 
zwiększyć zaopatrzenie przemysłu lekkiego 
i spożywczego w len, wełnę, rzepak, skóry, 
buraki cukrowe, mięso itp. Z drugiej stro­
ny poważnie zostanie zwiększona zdolność 
produkcyjna przemysłu artykułów konsum 
cyjnych przez rozbudowę istniejących za­
kładów i uruchomienie nowych. Pozwolą 
na to planowane zmiany w strukturze na­
kładów inwestycyjnych. W roku 1955 na­
kłady na rozwój przemysłu artykułów kon 
sumcyjnych wzrosną w porównaniu z ro­
kiem 1953 o 38 proc.

Partia, stawiając dziś zadanie szybszego 
i wydatniejszego podniesienia poziomu by­
tu ludności, % całym naciskiem podkreśla 
konieczność zapewnienia przede wszystkim 
niezbędnej proporcjonalności w rozwoju 
poszczególnych działów i gałęzi gospodarki 
narodowej. Jest to podstawowy warunek 
wykonania głównego zadania. Partia wska 
żuje jednocześnie, co należy w tym celu 
czynić i jakie zastosować środki.

Dodatkowy wzrost produkcji przedmio­
tów szerokiego spożycia uzyskany zostanie 
także drogą wykorzystania do tego celu 
wolnych mocy produkcyjnych, a nawet 
przestawienia pewnej części produkcji w 
niektórych gałęziach przemysłu ciężkiego. 
Już dziś szereg hut i zakładów przemysłu 
maszynowego podejmuje dodatkową pro­
dukcję setek poszukiwanych na rynku ar­
tykułów codziennego użytku, jak: żelazka, 
naczynia kuchenne,?nożyczki, pralki, pie­
cyki elektryczne itp.

Poza szqpgółowym programem, zabez­
pieczającym szybszy rozwój rolnictwa, kon 
kretne i realne są również wskazania, do­
tyczące zabezpieczenia należytych propor­
cji w rozwoju samego przemysłu. Tempo 
wzrostu globalnej produkcji w ciągu naj­
bliższych 2 ląt zostanie procentowe zmniej

Wydatnie zwiększą swą produkcję na 
potrzeby ludności zakłady przemysłu tere­
nowego i spółdzielczość pracy, m. in. przez 
należyte wykorzystywanie surowców miej­
scowych i odpadów przemysłu wielkiego 
— stanowiących dziś poważną rezerwę 
wzrostu produkcji. Oprócz tego zwiększo­
ne zostanie zaopatrzenie drobnej wytwór­
czości w surowce rozdzielane centralnie.

Dalszym czynnikiem przyspieszenia tem
pa rozwoju p.£9du^cji artykułów konsumy

cyjnych będzie zwiększenie importu su­
rowców dla przemysłu lekkiego i rolno- 
spożywczego.

W wyniku dokonanych przesunięć tem­
po wzrostu produkcji środków wytwarza-' 
nia i tempo wzrostu produkcji artykułów 
spożycia kształtować się będzie wpłatach 
1953—1955 w zasadzie na tym samym po­
ziomie. Ale nie znaczy to bynajmniej, że 
osłabiamy tempo dalszego konsekwentnego 
uprzemysłowiania kraju. Przemysł ciężki 
będzie rozbudowywany zgodnie z założe­
niami Planu 6-letniego gdyż decyduje on 
zarówno o dalszym wzroście naszych sił 
i obronności, jak i o wzmożonym rozwoju 
przemysłu lekkiego i rolnictwa. Wymaga 
tej rozbudowy właśnie żelazna zasada za­
chowania proporcjonalności w rozwoju gos 
podarki narodowej, wymagają tego po­
trzeby związane z szybszym wzrostem sto­
py życiowej mas.

Partia nasza niestrudzenie dążąc do po­
lepszenia bytu mas — stawia przed nami 
bojowe zadanie szybkiego usunięcia nie­
równomierności w rozwoju gospodarki na­
rodowej. Opracowała ona program stwo­
rzenia w krótkim czasie z naszej gospodtar 
ki jeszcze bardziej sprawnego oręża walki 
o dobrobyt narodu.

Realizacja zadań wynikających z tego 
programu wymagać będzie niemało wysił­
ków i ofiarności wielomilionowych mas 
pracujących miast i wsi.

Podstawowe bowiem znaczenie dla wy­
konania nowych zadań produkcyjnych, za­
bezpieczających szybszy wzrost stopy ży­
ciowej mas, posiadać będzie lepsza i spra­
wniejsza praca załóg w całym przemyśle, 
zarówno lekkim jak i ciężkim. Od ich 
zwiększonej aktywności produkcyjnej, 
owocniejszej niż dotychczas walki o wzrost 
wydajności pracy i obniżkę kosztów włas­
nych, o wyższą jakość produkcji, w głów­
nej mierze zależy powodzenie naszych pla 
nów, wysokie ich przekroczenie.

Porwani perspektywą, jaką partia otwie 
ra dziś przed nami — nie będziemy żało­
wać trudu, by pod jej wypróbowanym kie 
rownietwem zwycięsko przeprowadzić no­
wy etap socjalistycznej ofensywy, szyb' 
uczynić  ̂ z realnie istniejących możliwości 
piękniejszą i zasobniejszą rzeczywistość.

Z. BRYKALSKI

gronom POM w Żabnie, Jan 
Wetla, nie zainteresował się 
leszcze przygotowaniem pa­
szy w spółdzielni produkcyj­
nej w Urbanowie. Zrozumia­
łe, że tak pojęta „opieka“, 
brak wskazówek i pomocy 
dła chłopów jest podstawową 
przyczyną małej popularnoś­
ci kiszonek, co w rezultacie 
może odbić się ujemnie na 
hodowli w okresie wiosen­
nym i stać się przyczyną 
trudności w realizacji planu 
dostaw mleka i żywca. I wła 
śnie dlatego w trosce o wy­
konanie planów produkcji 
towarowej pochodzenia zwie­
rzęcego hasło ..w każdym 
gospodarstwie będzie przygo. 
towana kiszonka“ powinno 
być konsekwentnie, realizo­
wane na wsi gdań: ciej.

0 w ieks?ą ope ratyw ność
eks.ieáycji towarowych 

PKP
Zdarza się czasem, że sta­

tek przycumowano w porcie 
do innego nabrzeża, niż pier­
wotnie planowano. Wówczas 
trzeba też zmienić dyspozycję 
podstawienia wagonów z to 
warami dla tego statku. Na­
leży to do obowiązków Hart 
wiga.

Na podstawie taryfy PKP 
o przewozie towarów koleją, 
firma Hartwig w Gdańsku 
wydała w dniu 28 i 29 ub. 
miesiąca dodatkowe zlecenie 
ekspedycji PKP Gdańsk Ka­
nał Kaszubski o skierowaniu 
ośmiu wagonów szyn kolejo­
wych (znadujących się na tra 
s:e) zamiast do stacji Gdańsk 
Kanał Kaszubski — do stacji 
Gdańsk Wolna Strefa. W tej 
sprawie wysłano telegram do 
stacji Zajaczkowo Tczewskie, 
edzie dyspozycja powinna 
być zrealizowana. Mimo to 
zlecenie Hartwiga nie zosta 
lo wykonane, wagony kiero­
wano według poprzedniej de 
cyzji, a to naraziło naszą go 
spodarkę na straty przez 
przedłużenie postoju wago­
nów. Dwa wagony zatrzyma 
no na stacji Gdańsk Połud­
nie i dopiero na interwencie 
Hartwiga skierowano na wła 
ściwe miejsce. Podobnie by­
ło z sześcioma pozostałymi 
wagonami. W efekcie creAó 
wagonów straońa bezprnduk 
tvwn’e po 48 lub 24 godziny 
postoju.

Ponieważ podobne wypad­
ki zdarzają się dość często, 
DOKP w Gdańsku powinna 
hardziej zainteresować się 
stylem pracy ekspedycji to­
warowych na stacjach.

A. Wirt
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W  WIEKU XVI, kiedy ar 
’ * chitekt Jan Kramer zo­

stał zaproszony przez rarlę 
miejską do Gdańska, przywiózł 
ze sobą cały sztab malarzy i 
rzeźbiarzy, którzy współpraco­
wali z nim przy budowie Do­
mu Angielskiego, Zielonej Bra 
my, Lwiego Zamku I innych 
budowlach renesansowego 
Gdańska.

W epocê Odrodzenia^ jeśli 
architekt nie był jednocześnie 
malarzem i rzeźbiarzem, jak 
r.p. Michał Anioł czy-Leonardo 
da Vinci — swoją twórczość 
opiera! nie tylko na własnej 
umiejętności budowania, ale 
współpracował ściśle z innymi 
a’tystami. W ciągu wieków ta 
słuszna zasada nie zawsze by­
ła przestrzegana, a w okresie 
pomiędzy pierwszą i drugą. 
wojną światową zarzucona zo­
stała niemal zupełnie. Wy­
kształcił się typ architekta, po­
dobnie jak rzeźbiarza czy ma­
larza, którzy poza swoją' dzie­
dziną twórczości artystycznej 
nie znali w stopniu wystarcza 
jącym innych dziedzin sztuki. 
Taki architekt nie był dosła-t 
tecznie obznajmiony z malar­
stwem ł rzeźbą — malarz i 
rzeźbiarz nie orientowali się w 
zagadnieniach architektury.

Sytuacja nie zmieniła się w 
praktyce po drugiej wojnie, cho 
ciąż od początku sprawa współ 
działania architektury, rzeźby I 
malarstwa była stale podno­
szona w licznych dyskusjach ł 
wypowiedziach.

Zmienić ten stan rzeczy nie 
jest łatwo gdyż wymaga to —■ 
reorganizacji wyższego szkol­
nictwa — politechnicznego 
(architektura) i artystycznego. 
Zmiana programów tych szkół 
następuje co prawda z każdym 
rokiem, lecz na wyniki jeszcze 
za wcześnie. Zresztą, gdyby 
nawet dopuścić myśl pełnego 
wykształcenia studenta we 
wszystkich dziedzinach sztuki, 
potrzebny czas na tego rodza­
ju studia należy określić na 
wiele lat.

Tymczasem starsze kadry 
architektów, malarzy i rzeź­
biarzy, a także metaloplasty­
ków, rozpoczęły już współpra­
cę dzięki słusznej inicjatywie 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków I Stowarzyszenia 
Architektów Polskich oraz po­
parciu władz przy okazji od­
budowy Starego Miasta w War 
szawie i w Gdańsku.

Odbudowa tych dwóch pom­
ników kultury narodowej po­
myślana została na skalę nie­
spotykaną dotąd w historii — 
i w tempie, o którym nie mieli 
pojęcia dawniejsi budowniczo­
wie. Zestawiając dwra fakty, a 
mianowicie — niewystarczają­
ce przygotowanie i brak do­
świadczenia, oraz olbrzymie 
zadanie, które zostało posta­
wione przed zespołem wyko­
nawców — można było prze­
widzieć z góry, że pierwsze 
kroki będą ciężkie, że będzie 
t > jednocześnie okres doświad­
czeń i nauki. Byli ludzie, któ­
rzy l-.ardzo sceptycznie oceniali 
nową próbę, nie wierząc w jej 
pomyślny rezultat. Szczególnie 
nieufne głosy pochodziły ze 
środowiska architektonicznego 
Jednak rzeczywistość pokaza­
ła, pomimo niejednokrotnych

iłiż. arch. Lech Kadlubowslii
główny projektant ul. Długiej i Długiego Targu 

w Gdańsku

omyłek, że taka współpraca 
jest nie tylko potrzebna, lecz 
przy dobrej woli obu stron, 
może dać niezwykle pozytyw­
ne wyniki.

Na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń, można o- 
golnie określić Istotę współ­
pracy architektów i artystów-

-Chcemy, aby nowe gmachy 
mieszkalne były prawdziwym 
dziełem sztuki. Przy współpra­
cy wszystkich artystów takie 
dzieła mogą powstać.

Nieraz plastycy podkreślają, 
że przystępują do pracy w ar­
chitekturze zbyt późno, to zna­
czy już po zakończeniu pro-

Jestcze niedawno były tu gruzy.

Ulica Długa 28. Płaskorzeźba z elewacji frontowej.
plastyków przy hudowie zespb- 
iów miejskich. W wypadku 
Gdańska i Warszawy będzie 
to odbudowa zespołów histo­
rycznych, niemniej — te śame 
zasady będą obowiązywać przy 
budowie dzielnic i miast współ 
czesnych.

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę, że architektura nasza do­
by obecnej bardzo często grze­
szy nadmierną sztywnością, 
brakiein pewnych zmiękczeń.

Chcemy mieszkać w pięk­
nych domach. Chcemy mieć 
piękne, wygodne mieszkania.

jfiktu. Stają się oni wtedy- tyl­
ko podwykonawcami. Dzieje 
się to z wyraźną szkodą za 
równo dla malarstwa ¡.rzeźby, 
jak też i dla samej architek­
tury. Dlatego zasadą powinno 
być wspólne tworzenie dzieła 
od samego początku — od pro­
jektu. Tchociaż autorem głów­
nym i odpowiedzialnym jest 
zwykle architekt, jednak wyda­
je się słusznym twierdzenie, 
że nie powinien on zajmować 
pozycji dyktatorskiej.

W wypadku Gdańska współ­
praca nasza rozpoczęła się nie

tylko po wykonaniu projektów, 
ale już po zbudowaniu ul. 
Długiej i Długiego Targu. I 
tu występuje inne zagadnienie 
— zagadnienie zrozumienia 
przez plastyków dyscypliny 
architektonicznej. Architekt, 
tworzący swoje dzieło, ma dó 
rozwiązania ogromną ilość pro 
blemów poza czystą myślą ar­
tystyczną i kompozytorską. Wy­
starczy wymienić dwa najważ­
niejsze, a mianowicie: funkcje 
budynku i konstrukcję. Stąd 
kompozycja architektoniczna 
musi być niezwykle przejrzy­
sta, logiczna i — w zależności 
od talentu architekta — posia­
dać te nieokreślone czynniki, 
które nazywamy artyzmem 
Dlatego sposób myślenia archi 
tekta różni się. od sposobu my­
ślenia malarza, czy rzeźbiarza, 
dlatego architektura ma swo­
iste prawa. Przy współpracy 
plastyków musi obowiązywać 
zasada, że tak malarstwo, jak 
i rzeźba, są w pewnym stopniu 
podporządkowane dyscyplinie 
myślenia architektonicznego. 
Kompozycja architektoniczna 
jest kanwą, na której tworzy 
p’astyk. Malarstwo i rzeźba są 
tymi czynnikami, które pod­
kreślają i wzbogacają architek­
turę, nie mogą jej przekreślać 
i niszczyć przez brak zrozu­
mienia zasad, które nią kie - 
rują.

W obecnej pracy nad wyko­
naniem konkretnego zadania 
odbudowy starego miasta w 
Gdańsku do ogólnych zasad 
współpracy wszystkich -sztuk 
plastycznych dochodzi jeszcze 
jeden czynnik: historia, która 
w dużym stopniu narzuca pew 
ne własne wymagania.

Każda niemal kamienica sta­
rego miasta jest mniej czy wię 
cej dokładnym odtworzeniem 
architektury historycznej. Wie­
my, że każda epoka, oprócz 
własnego stylu architektonicz­
nego, miała odrębny styl ma­
larstwa i rzeźby, i to nie tyl­
ko w dziedzinie rodzaju orna­
mentu, ale nawet i koloru. Dla­
tego przed przystąpieniem do 
opracowania projektów konlecz 
ne były studia historyczne, tak 
dla architektów, mk i dla pla- 
styków. Studia te zostały prze­
prowadzone, trwają w dalszym 
ciągu i nie zostana przerwane, 
dopóki zadanie nie będzie u- 
kończone.

Pomimo jednak określonych 
ram historycznych nie jesteśmy 
w stanie odtworzyć w pełni 
tego, co było stworzone w wie 
kacb ubiegłych. Po pierwsze — 
dlatego, że dokumentacja hi­
storyczna nie jest pełna, po 
drugie — dla tej prostej przy­
czyny, że żyjemy w innej epo­
ce, jesteśmy ludźmi inaczej 
wychowanymi, wykształcony­
mi i czującymi. I dlatego mylą 
się ci, którzy uważają, że na­
leży się sztywno trzymać tylko 
historii. Dlatego, możliwie 
wiernie odtwarzając wartościo­
we zabytki architektury Gdań­
ska — tam, gdzie na to po­
zwala Wystarczająca ilość do­
kumentów historycznych — do 
crtego zespołu ut. Długiej i 
Długiego Targu — wnosimy 
sztukę naszej epoki, naszej 
współczesnej kultury narodo­
wej.

I i i A R I R A N G
B A J K A ,  K T Ó R A  B A W I i U C Z Y

„A R IR A N G " — w id o w isk o  la lk o w e  N A TA LII B O JA R ­
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G dańsku

A RIRANG" — to
nazwa szczytu gór 
skiego, przez któ­
ry wiodła kiedyś 

droga wywłaszczonych 
chłopów koreańskich, wę­
drujących w poszukiwa­
niu chleba i sprawiedli­
wości do sąsiedniej Man­
dżurii. „Arirang“ — to 
także nazwa smutnej pie­
śni, śpiewanej przez do­
browolnych wygnańców, 
których zabijała przeraża 
j4ca nędza w ojczyźnie, a 
na obczyźnie tęsknota za 
rodzinną ziemia — za kra 
ina Dżosen — krajem po­
rannej świeżości.

Widowisko lalkowe Na­
talii Bojarskiej pod tytu­
łem „Arirang“, mimo swe 
go baśniowego charakte­
ru. zajooznaje nas z ży­
ciem koreańskich chłopów 
i rybaków.

Z legendy o powstaniu 
soli morskiej, autorka wy­
dobyła w sposób prosty 1 
bezpośredni realistyczna 
prawdę o lud sa?h. żarnie

szku.iacych krainę Dżosen,
0 przyczynach tch ciężkiej 
doli j niezwykłej nędzy.

Wśród bogactw natural 
nych Korei nie ma soli. 
Niegdyś dostarczali ją 
mandżurscy kupcy, ciąg­
nąc z tego handlu jak naj 
większe zyski. Zdobycie 
umiejętności wydobywania 
soli z wody morskiej, unie 
zależniało Koreę od ob­
cych handlarzy

Baśń ludowa w sposób 
swoisty, wzruszający i 
piękny przekazała nam le 
gendarną historią tego od 
krycia. Wkładając w ręce 
ludowego bohatera czaro­
dziejskie kamienie, mielą­
ce sól, obdarza go mqdroś 
cią wykorzystania ich dla 
zjednoczenia promady 1e1 
uspołecznienia. Wieść o 
lepszym życiu wioski, w 
której mieszka bohater bo 
śni — dzielny i mądry 
Bok Tong — zwraca uwa 
gę innych chłopów koreań 
skich na korzyści, płyną­
ce z życia w gromadzie.

Tylko zawistny, leniwy
1 podstępny Lu San Ok 
nie rr»że się pogodzić z 
faktem, że kamienie przy 
noszą korzyść całej wsi. 
Pragnie zysków wyłącznie 
dla siebie. Kradnie kamie 
nie. Ta chciwość ' gubi go 
wreszcie. Zatopione w ma 
rzu kamienie nasycają wo

dę solą, tak bardzo po­
trzebną do życia. Zło nie 
może zwyciężyć — oto 
główny morał baśni.

W sztuce Natalii Bojar­
skiej ten watek jest zasad 
niczy. Reszta elementów 
widowiska służy wyjaśnię 
niu tego głównego założę 
nia, podkreśleniu jego zna 
czenia, Już sama praca 
nad scenicznym kształtem 
widowiska, a później nad 
jego inscenizacja, była 
niezwykle skomplikowana 
i trudna. Oto, co mówi o 
tym autorka widowiska — 
Natalia Bojarska:

„Mało wiemy o historii 
Korei, życiu i obyczajach 
ludu koreańskiego. Co Wię 
cej, licząca kilka tysięcy 
lat kultura koreańska ule 
gla niemal. zupełnemu 
zniszczeniu. Najpierw zniss 
czyli ją japońscy okupan­
ci, a amerykańscy wanda 
le spod znaku dolara usi­
łowali to haniebne dzieło 
dokończyć

Przystępując do pracy 
nad sztuka rńciel śmy o-

ARTYŚCI TEATRU
IM. W A C H T A N G O W A

W  SZTUKACH

„WIELE HAŁASU 0 NIC“  ¡.„NOWE CZASY“
(RYMINKI W WYKONANIU J.lzEBROWSKIEGO)

Zasłużony artysta MASRR, 
N. W. Pażitńaw, jako Leonato, 
gubernator Messyny, w sztuce 
„Wiele hałasu O nic".

L. D. Snieżnicki jako Gordicj 
Stiepanowicz, dyplomata ra­
dziecki, w sztuce „Notce czasy“

N. I. Nikitina jako Katarzy­
na Grigoriewna, w sztuce „No­
we czasy".

Artysta ludowy RFSRR, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej, S. 
W. Łukianow, jako Wasilij Stie 
panowicz Agafonow, przewodni 
czący kołchozu, w sztuce „No­
we czasy“

Ń. D. Timofiejew, laureat A. F. Kaszpierow jako Iwan L. W. Celikowska jako Bea- 
Nagrody Stalinowskiej, w sttu Iwanowicz Kor owiń, w sztuce trice, w sztuce „Wiele hałasu ]■ H. Borisowa, jako Hero, w 
ce „Wiele hałasu o nic". „Nowe' czasy". o nic". sztuce „Wiele hałasu o nic".

Wśród nowych książek

Nauka i reliij a 
o b u d o w i e  w s z e c h ś w i a t a  

i p r z e w i d y w a n i u  p r z y s z ł o ś c i
N ak ład em  „K siążk i i W ie­

d zy “ uk azał się  p o lsk i p rze­
k ład  pracy G, G u riew a  — 
„N au k a  i re lig la  o b u dow ie  
w szech św ia ta  i p rzew id y w a ­
n iu  p rzy sz ło śc i“ . W p ierw szej 
części sw e j pracy autor udo­
w adnia , że b ib lijn e  i w ogó le  
w sze lk ie  r e lig ijn e  w y o b ra że­
n ia  o w szech .św iecie  są n a ­
iw n y m i p ogląd am i d aw n ych  
łud zi, k tórzy  n ie  m ie li p o ję ­
cia  o n au ce . Obala ona w sze l 
k iego  rodzaju  r e lig ijn e  i id e ­
a lis ty czn e  pogląd y  sprzeczne  
z n au k ą . G uriew  w y ja śn ia , 
iż w sp ó łczesn a  rea k cy jn a  bur 
żu azja  je s t sp ec ja ln ie  za in tere  
sow an a w  tym , żeb y  w  m a­
sach  lu d o w y ch  zach o w a ły  się  
przesądy  i w ierzen ia  r e lig ij­
ne. R elig ia  bow iem  zaw sze  
s łu ży ła  k lasom  w y z y sk u ją ­
cym , jak o  narzęd zie  do utrzy  
m yw an ia  lu d u  p racu jącego  
w  strach u i p osłu szeń stw ie .

D ru ga  część  pracy G urie­
w a  p o św ięcon a  je s t zagad n ie­
n iu p rzew id yw ań  n a u k o w y ch  
i r e lig ijn y c h  p rzep ow ied n i. 
S tw ierd za jąc , iż proroctw a  
re lig ijn e  n ie  m aja  n ic  w sp ó l­
n ego  z n au k ow ym  p rzew id y ­
w an iem , autor przytacza  dla  
kon trastu  szereg  p rzyk ład ów  
zad ziw ia jąco  tra fn y ch  p rze­
w id yw ań  n a u k o w y ch . S zcze ­
gó łow o  je s t też  om ów ion a  
spraw a przesądów , tak  ty p o ­
w y ch  dla sp o łeczeń stw  k ap i­
ta lis ty czn y ch . * i
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elieton ten poświęcony 
będzie geografii, nieco 

w jednak innej niż ta. 
która mówi o południkach, 

Jtiegunach czy izobarach. Ist­
nieje wiele odmian geografii. 
Rokoko np. stworzyło nawet 
geografię „krainy czułości", 
u j  której to „rzeką czułych 
liścików" płynęło się obok 
„młyna czułych starań" do 
przystani lubych zwierzeń“ 

itp., Mickiewicz zaś w jed­
nym ze swych artykułów mó 
wi o „geografii podeszwia- 
nej", tj. tej, jakiej uczyli się 
wówczas rozproszeni i tuła­
jący się po całym świecie 
Polacy. Tym razem mowa bę 
dzie o geografii kulturąlnej.

Wyobraimy sobie, że ko­
muś powierzono opracowa­
nie mapy życia kulturalnego 
w trójmieście. Wydaje się, że 
taki kartograf naszkicował­
by po długim namyśle jakiś 
dziwny archipelag. Na wyso­
kości Sopotu grupowałyby 
sie Wyspy Aktorów i Plasty­
ków oraz samotny Ostrów Li 
teracki opodal Rafy Muzy­
ków. W okolicach Wrzeszcza

ARCHIPELAG
Z A P O M N I A N Y C H  M U Z
piętrzyłyby się szczyty Przy 
lądka Opery i Filharmonii 
oraz Wyspy Akademickie. 
Wreszcie, w starym już 
Gdańsku, zobaczylibyśmy Wy 
spę Architektów i skalistą 
Insulę Towarzystwa Przyja­
ciół Nauki i Sztuki,

Mieszkańców tych wysp 
rozdziela burzliwe morze. 
Dlatego mało o sobie wiedzą 
i prawie zupełnie nie znają 
się nawzajem. Jeśli bowiem 
nawet opuszczają swoje bez­
pieczne przystanie, to nić po 
to jednak, aby nawiązać bliż 
Szy kontakt naioet z najbliż­
szymi sąsiadami.

Były wprawdzie próby 
stworzenia silniejszej łączno 
ści między poszczególnymi 
śiodowiskami kulturalnymi 
Gdańska, Gdyni i  Sopotu, jak

na swój właściwy przydział. 
Czeka i czeka. I nie może się 
doczekać.

Zrezygnowało z Dworu 
A r t u s a  M u z e u m  P om orsk ie ,  
zrezygnowała Szkoła Mużycz 
na. W przestronnej sali Dwo 
ru założyli sobie tymczasową 
pracownię rzeźbiarze mode­
lujący posągi, fryzy i portale 
do kamieniczek, odbudowa­
nych przy ul. Długiej. A prze 
cięż istniał kiedyś projekt, 
który znajdował dla tego za 
bytkowego gmachu najwłaś- 
ciiusze przeznaczenie. Ponie­
waż odłożono go „ad acta“ i 
z kretesem, zapomniano, war­
to go dzisiaj przypomnieć: 
Miejska Rada Narodowa w 
Gdańsku zamierzała zamienić 
Dwór Artusa w ośrodek ży­
cia kulturalnego.

bejrzeć koreańskie książ­
ki, ilustracje lub repro­
dukcje obrazóu), rzeźb, ar 
chitektury. Otrzymywaliś­
my stale jedną i tę samą 
odpowiedź: już nie ma, nie 
istnieją... Wyobraźcie so­
bie, że przestał istnieć Wa 
wel, obrazy Matejki, Wier 
sze Kochanowskiego i Mic 
kiewicza. ie nie ma żad­
nych książek polskich, że 
wszystko — do ostatniego 
egzemplarza — zostało 
skrupulatnie wyszukane i 
zniszczone; zostały tylko 
nieduże i bardzo skromne 
wzmianki w historii są­
siednich państw — ł to, co 
potrafili przechować w pa 
mięci żywi ludzie.

Nie przerażały nas te 
trudności. Szukaliśmy, grze 
baliśmy... Wiele czasu mi­
nęło, zanim wreszcie doj­
rzała koncepcja, znnm  
mogliśmy przystąpić do re 
alhacji tej pięknej baśni 
Wysiłki nasze nie poszły 
na marne. Opłaca sie sto­
krotnie. ieśli ci wszyscy, 
którzy obejrzą przedsta­

wienie, z jeszcze zywszą 
sympatią pomyślą o kraju
i o ludziach, o których ty­
le■ razy myśleli z serdecz­
ną troską“.

Na miniaturowej scenie 
Państwowego Teatru La­
lek w Gdańsku sztukę 
wystawiono piecżołowicife. 
Staranna reżyseria Nata­
lii Golębskiej wydobyła w 
sjopsób celowy i przema­
wiający — społeczny wą­
tek widowiska, zachowu­
jąc przy tym jego piękny, 
baśniowy' charakter.

Podkreśliła to również. 
stojąca na dobrym pozio­
mie gra zespołu aktorskie 
go. Każda rola została głę 
boko przemyślana, każdy 
gest podporządkowany zo 
stał ogólnej koncepcji In­
scenizacji. Spośród kilku­
nastoosobowego zespołu 
wyróżnili się zwłaszcza 
dobrą dykcją i operowa- 
niem lalkami — Jan Boł- 
gaty w roli t.u San Oka, 
Henryk ZeWińsUi jako 
Bok Tong i Halina Woło- 
sewicz jako Ton Czu.

Trafne na ogół w cha­
rakterystyce i prawdziwe 
w swoim wyrazie płastycz 
nym są lalki. Autorom 
ciekawej oprawy płastycz 
nej udało się ukazać pol­
skiemu widzowi piękno 
krajobrazu ziemi koreań­
skiej j niefałszowany fol- 
klorA Uczynili to w spo­
sób, przynoszący im za­
szczyt.

Naszym zdaniem, przed 
'stawienie posiada jeden 
brak — jest zbyt długi0, 
jak na młodocianego wi­
dza. Nie zaszkodziłyby 
pewne skróty.

Prapremiera sztuki Na­
talii Bojarskiej „Arirang“ 
stała sie niemałym Wyda­
rzeniem w życiu kultural 
nym Wybrzeża, stanowiąc 
trwały i piękny wkład na 
szych artystów w umocnię 
nie więzi z ludowo-demo­
kratyczna Korea i jej bo­
haterskim, ofiarnym naro 
dem.

ST. MARCINKOWSKI

fibnng",. Na targu.

np. istniejąca niegdyś ■ ru 
Gdańsku Wojewódzka Rada 
Kultury lub jak odbywające 
się przed kilku laty zebrania 
aktywu kulturalnego u sopo­
ckich plastyków.

Próby te nie dały jednak 
zadowalających wyników. 
Przyczyną tego był w dużej 
mierze brak wspólnej przy­
stani. w której przedstawi­
ciele plastyki, muzyki, lite­
ratury i nauki Wybrzeża mo 
gliby się spotykać, rozma­
wiać na tematy kulturalne, 
dzielić się własnymi dośtoiad 
czeniami. A tymczasem Wet 
w Gdańsku taka zapomnana 
przystań, której piękne tra­
dycje warto byłoby wznowić. 
To słynny Dwór Artusa przy 
Długim Targu. Niegdyś od­
bywały się tam żebrowa, na­
rady i koncerty, potem Pru­
sacy ograniczyli owe piękne 
tradycje Starego Gdańska do 
ceremonialnego picia piwa 
z artusowej piwnicy. Dziś 
odbudowany po 'wojennych 
zniszczeniach, budynek czeka

W gotyckiej, kolumnowej 
sali , miały się odbywać od­
czytu, dyskusje i wieczory 
literackie, w sąsiadujących 
zaś kamieniczkach planowa­
no umieścić siedziby związ­
ków twórczych. Można do te­
go dodać, że artusowa piw­
nica nadawałaby się o wie­
le barJ.iej na Gospodę Arly 
stów, niż np. „Kawiantia Li­
teracka" w Gdyni, do której 
nie zagląda żaden literat.

Bardzo, bardzo potrzebne 
jest stworzenie jak najszyb­
ciej wspólnej przystani dla 
mieszkańców wybrzeżoweyo 
Archipele gu Zapomnianych 
Muz, skoncentrowanie życia 
kulturalnego w Starym Gdań 
sku i wykorzystanie do te­
go celu wspanialej, history­
czne) i bogatej w tradycje 
budowli, jaką jest sławny 
Dwór Artusa w Gdańsku. W 
matematyce bowiem kultu­
ralnej „jeden plus jeden" nie 
zawsze wynosi . . d i e n . “  Naj­
częściej znacznie Wiece i.

F E -O S .
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Metoda Zandarowei
czeka na dalsze upowszechnienie

w  S to c z n i G d a ń sk ie j
Do realizacji zadań ostatniego kwartału br. i za­

bezpieczenia planu w roku przyszłym przystąpiła za­
łoga Stoczni Gdańskiej w oparciu o wytyczne Konfe­
rencji Partyjno - Technicznej.

Konferencja wskazała, że węzłowym ogniwem w 
łańcuchu zadań, stojących przed stocznią jest doprowa 
dzenie do właściwej proporcji między budową kadłu­
bów i wyposażeniem statków, gdyż ilość dotąd wodo­
wanych kadłubów w stosunku do możliwości na od­
cinku wyposażenia jest jeszcze zbyt mała.

Załoga stoczni osiągnęła w tej dziedzinie już po 
upływie miesiąca od Konferencji Partyjno - Technicz­
nej — poważny sukces. Plan za październik wykonany 
został w ponad 100 proc., przy czym szczególnie wy­
różniły się wydziały kadłubowe.

Źródła sukcesów tkwią w 
tym, że w toku przygotowań 
do Konferencji przy wielkiej 
aktywizacji załogi, powsta­
ły i przyjęły się nowe for­
my pracy — przodujące me 
tedy współzawodnictwa, nie­
rozerwalnie wiążące się z no 
wą technologią.

Kadłubowcy terenu „A“ po 
łączyli nową technologię — 
przejście na potokową pro­
dukcję — z metodą Żanda- 
rowej, z przekazywaniem ro 
bót w peinym ruchu. Tylko 
w ten sposób bowiem, przy 
wielozmianowym systemie 
pracy nie powstają zakłóce­
nia w produkcji potokowej 
Członkowie partii stanęli w 
pierwszych szeregach „żanda 
rowców". Przykładem swym 
dowodzili załodze niesłusz­
ności mniemania, jakoby je­
den robotnik nie mógł „wcho 
dzić" w robotę drugiego. 
Przodujący brygadziści Szczy 
gielski i Bugajewski po to 
właśnie, by metoda Żandaro 
wej giogła być powszechnie 
stosowana, podciągają słab­
szych robotników do pozio­
mu przodujących.

Egzekutywa oddziałowej 
organizacji partyjnej na jed­
nym ze swych posiedzeń 
przeanalizowała pracę kie­
rownictwa i mistrzów spa- 
walni, działu, który „ciąg­
nął w dół“ całą kadłubownię
i w którym jednocześnie sła 
bo rozwijało się współzawod 
nictwo. Krytyczna ocena ich 
pracy, wykazanie na konkret 
ifych przykładach braku tro­
ski o robotnika, braku wysił 
ków w walce o rozwój współ 
zawodnictwa — a przede 
wszystkim — udzielenie kon 
kretnych wytycznych dla 
dalszej pracy — wydatnie do 
pomogły. Rozwinął się wśród 
spawaczy ruch „żandarow- 
ców“, „dotarła“ się współpra 
ca między mistrzem monta­
żu a mistrzem spawalni. U- 
kładają dziś oni wspólnie 
tygodniowe harmonogramy 
pracy, monter wie, że do tej 
to, a do tej godziny musi 
dany segment zmontować, po 
to, by spawacz mógł go w ter 
minie zespawać, a kowal wy 
prostować. Wąskie gardła zo 
stały zlikwidowane.

* * *
Wśród zobowiązań produk 

cyjnych, podejmowanych 
przez załogę stoczni dla ucz­
czenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, szczególnie 
bojowe i ambitne są zobowią 
Jania młodzieżowego zespo­
łu młodego mistrza Włady­
sława Końskiego z kadłubów 
ni „B". Jedno z nich — to

wykonanie na 7 dni przed 
terminem 12 sekcji dna po­
dwójnego. Praca wykonana 
przy tym bez kart braku i 
kart dodatkowych.

— W myśl założeń nowej 
technologii, według wskazań 
kierownika kadłubowni inż 
Polka — mówi mistrz Koń­
ski — zespół nasz w ramach 
specjalizacji otrzyma! zada­
nie montażu sekcji dna po­
dwójnego. Były tu do nadro­
bienia poważne zaległości z 
poprzedniego okresu, gdyż 
odcinek nasz należał do opóż 
nionych. Już po niedługim 
czasie zrozumieliśmy, że dla 
wywiązania się z zadań, dla 
skrócenia cyklu produkcji 
jest rzeczą konieczną zasto­
sowanie metody Żandarowej.

— Dawniej różne były ter 
miny wykonania sekcji, nie­
raz to i kilka tygodni leża­
ła na hali nim została osta­
tecznie wykończona. Teraz, 
kiedy na bazie specjalizacji 
stosujemy metodę Żandaro- 
wej — cykl wykonania sek­
cji mieści się w 3 zmianach, 
a więc w jednej dobie, zaś 
cykl produkcji sekcji środko 
wej, wymagającej specjalne­
go nakładu pracy — trwa 3 
dni...

Stosowanie na codzień me 
tody Żandarowej, to nie tyl­
ko skrócenie cyklu produkr 
cyjnego. To też wzrost kwa­
lifikacji fachowych, pogłębię 
nie świadomości ludzi, któ­
rzy ją stosują. Młodzi „żan- 
darowcy“ z brygady Koń­
skiego przyswajają sobie wie 
dzę, stają się fachowcami.

Oto np. były junak SP 
Marcin Kowalski poprzednio 
wędrował od mistrza do mi­
strza z opinią wybitnie u- 
zdolnionego w... bumelowa- 
niu. Kiedy wziął go do sie­
bie Koński — Kowalski za­
czął według starej' praktyki. 
Nieraz brał go mistrz na stro 
nę.

— No, co też ty robisz — 
mówił. — Popatrz jak twoi 
koledzy pracują. Sprawili so 
bie wiele rzeczy, niejeden 
ma już motocykl, a ty pra­
wie bez butów chodzisz. Nie 
długo to ci chyba i marynar 
ka z pleców spadnie. Czy ci 
nie wstyd?

Pod wpływem tych roz­
mów i uwag swych współ­
towarzyszy, którzy mu tłu­
maczyli, że przy nowej me­
todzie pracy, nie pogodzą się 
z bumelantem w zespole, Ko 
walski zaczął lepiej praco­
wać. Koński interesował się 
tym, co sobie sprawia za za­
robione pieniądze, czy nie 
traci ich na wódkę. Stopnio­

wo z dawnego bumelanta wy 
rósł wzorowy robotnik, któ­
ry w niczym nie ustępuje 
swym kolegom z zespołu. Tak 
oto, w parze idzie wzrost pro 
dukcji i — rozwój ludzi.

— Na bazie rozwijającego 
się współzawodnictwa — mó 
wi kierownik kadłubowni 
inż. Mieczysław Polek — na­
kreślamy sobie dalsze, śmia­
łe plany poważnego skróce­
nia cyklu prefabrykacji. Tę 
drogę otwiera przed nami 
stosowanie metody Żandaro­
wej. Daje to równocześnie 
bezpośrednio poważne korzy 
ści robotnikom. Tak np. przo 
dujący zespół „żandarow- 
ców“, kierowany przez mi­
strza Końskiego, podniósł w 
ciągu krótkiego stosunkowo 
czasu średnią wyrobienia a- 
kordu o ponad 20 proc. Oczy 
wiście, że oznacza to rów­
nież poważny wzrost zarob­
ków.

♦ * *
Jednak mimo poważnych 

sukcesów monterów, plan ka 
ciłubowni „B“ w październi­
ku nie został wykonany w a- 
sortymencie (w wartości w 
110 proc.). Poważna jest ilość 
kart „N“ z października, co 
oznacza, że roboty zostały w 
tym miesiącu rozpoczęte lecz 
niedokończone.

Źródłem zła jest fakt nie­
nadążania spawaczy za mon 
terami, co daje się szczegól­
nie we znaki na hali prefa- 
brykacyjnej. Spawacze zaś 
nie nadążają, gdyż w odróż­
nieniu od swych kolegów z 
kadłubowni „A“ nie podjęli 
masowo metody Żandarowej. 
Mało jest w kadłubowni 
„B“ takich spawaczy, jak 
Marian Wypniewski i Anto­
ni Bieliński, którzy pracu­
jąc metodą Żandarowej, osią 
gają piękne wyniki produk­
cyjne.

Niewielu spawaczy w 
wydziale idzie śladami 
Wypniewskiego i Bie­
lińskiego. A jednocześnie 
szwankuje planowanie i ko­
ordynacja robót spawalni­
czych w hali, jednocześnie 
brak tu ze strony mistrzów 
troski o człowieka, szczegól­
nie o młodzież. Wiele fak­
tów, świadczących o tym u- 
jawniła narada spawaczy, 
która odbyła się ostatnio po 
wielomiesięcznej przerwie.

Mówił na tej naradzie kie­
rownik spawalni, inż. Zwo- 
lanowski, że poważną część 
trudności produkcyjnych 
działu rozwiązałoby wprowa 
dzenie w szerokim zakresie 
metody Żandarowej.

Zadanie to stoi więc w pel 
ni przed organizacją partyj­
ną terenu „B", przed organi 
zacją związkową i młodzie­
żową. Tjcząc się na doświad­
czeniach towarzyszy z kadiu 
bowni „A“, powinna egzeku 
tywa organizacji oddziałowej 
stworzyć również w kadiu- 
bowni „B" warunki masowe 
go upowszechnienia metody 
Żandarowej wśród spawa­
czy. Pilne to zadanie wyni­
ka z zaleceń Konferencji 
Partyjno - Technicznej, któ­
rych realizacja jest obowiąz­
kiem całej organizacji par­
tyjnej stoczni.

B. LISAKOWSKI

Szczęśliwe dzieciństwo

Największym skarbem Związku Radzieckiego jest jego mło­
dzież. Śmiała, pełna życia, radosna, świadoma tego, że ona 
kształtować będzie piękniejsze i szczęśliwsze życie ludzkości. 
Młodość dzieci radzieckich jest piękna, jak ustrój, w którym 
żyją —  ustrój, w którym każde dziecko otoczone jest wszech­
stronną, troskliwą, prawdzmie ojcowską opieką państwa lu­

du pracującego.
Na zdjęciu: dzieci robotników moskiewskiego kombinatu 
„Triechgornaja Manufaktura“ na tarasie domu wypoczynko­
wego w jednej x najpiękniejszych okolic Związku Radziec­

kiego, na Krymie nad brzegiem Morza Czarnego.
Fot — CAF.

Korespondenci sygnalizaią o sprawach bytowych

Przyczyna płynności kadr w PGR
Sprawa troski o poprawę wa 

runków bytowych, socjalnych i 
kulturalnych robotników sta­
łych i sezonowych PGR na­
szego województwa , — nie 
znajduje jeszcze należytego 
zrozumienia u kierownictwa 
niektórych PGR. Nie zajmuj* 
się nią również rolne rady 
zespołowe oraz organizacje 
partyjne, jak o tym sygnalizu­
ją nasi korespondenci.

Pracownicy PGR Brzeźno — 
msze nasz korespondent A. 
Karwasz — od dłuższego czasu 
interweniują u kierownictwa, 
aby przeprowadziło remonty bu 
dynków, które znajdują się w 
bardzo złym stanie. Interwen­
cje pozostają jednak bez skut­
ku. Nikt dotychczas ani z kie­
rownictwa, ani z rady zakła­
dowej nie zainteresował się tą 
snrawą, chociaż wszyscy wi­
dzą, że z mieszkań pracowni 
ków wypadają okna z futryna­
mi, watą się spróchniałe drzwi, 
a w czasie deszczu woda leje 
się na głowy mieszkańców.

Podobnie dzieje się. 
w PGR Pawlicę. Budynek 
administracyjno-mieszkaniowy, 
w którym znajdują się: świetli­
ca, stołówka, biura a ponadto 
mieszkania 6 rodzin pracow­
ników, posiada centralne o- 
grzewanie — pisze korespon 
dent B. Machiik. — Nie daje 
ono jednak żadnych korzyści, 
ponieważ rury są popękane i 
ulatnia się para.

Mija już rok od chwili, gdy 
pracownicy po raz pierwszy in

terweniowali w tej sprawie u 
dyrektora zespołu w Kwidzy­
nie. Dotychczas jednak rur nie 
naprawiono. Milczeniem zby­
wa też dyrekcja zespołu inter­
wencję pracowników w sprawie 
remontu pieców.

Brak troski o warunki byto­
we robotników ze strony kie 
rcwnictwa PGR nie zachęca 
załóg do ofiarnej pracy. Dzia­
ła raczej demobilizująco. Nic 
więc dziwnego, że w PGR-ach 
tych kierownictwo nie może po 
zyskać sobie stafych pracowni­
ków,że zafoga ustawicznie się 
zmienia.

Zagadnieniom bytowym ro­
botników i pracowników 
PGR poświęconych było wiele 
narad w naszym wojewódz­
twie. Podejmowano uchwały, 
których realizacja miaia zapew 
nić poprawę w tej dziedzinie. 
Najwidoczniej jednak zapom­
niano o kontroli wykonania 
tych uchwal, skoro kierownic­
twa PGR w dalszym ciągu po 
biurokratyczneniu ustosunkowu 
¡i się do spraw bytowych za- 
ló g .

Konieczne jest, aby komitety 
zespołowe partii przypominały 
administracji PGR I radom 
zespołowym o konieczności sys 
tematycznej realizacji uchwal, 
których celem jest jak najpeł­
niejsze zaspokojenie material­
nych i kulturalnych potrzeb ro­
botników rolnych i ich rodzin.

> Z. K.

Z M P - w y c h o w a w c a  m ło d z ie ży

Przykład gminy Banino
Do niedawna jeszcze w 

gminie Banino, według ewi- 
j dencji Zarządu Powiatowego 
| w Kartuzach istniało 8 kół 
i ZMP. W rzeczywistości jed- 
| nak organizacja ta liczyła 5 
j kół, które nie posiadały za- 
i rządów i nie wykazvwały ża 
| dnei aktywności. W 3 gro- 
j madach nie było ani jedne 
go koła, młodzież żyła w o- 
derwaniu od istotnych spraw 
i zagadnień wsi. ,

Zarząd Powiatowy w Kar­
tuzach, nie znając prawdzi- 

| wego stanu organizacji w 
! gminie Banino, me pomagał 
| jej w pracy, nie kierował 
i młodzieżą. A tymczasem or- 
i gynizacja powoli się rozpa- 
I dała. Sytuacja taka trwałaby 
| nie wiadomo jak długo, gdy- 
j by część młodzieży nie za- 
| oragneła wyrwać się z tego 
i stanu bierności.

Kol. Elżbieta Eelin, młoda 
pracownica Prezydium GRN, 
wraz z innymi kolegami po­
stanowiła ożywić pracę kół 
istniejących, uporządkować. 

! ewidencję i zorganizować ko 
| ła ZMP w pozostałych 3 gro 
1 madach. Do pracy przystą­
piono natychmiast.

Wybrano przede wszystkim 
| nowy zarząd gminny ZMP, 
! na pierwszym zebraniu po-

Radzieckie 
metody pracy

podstawą osiągnięć

W zakładach pracy pow. kar­
tuskiego szeroko stosowane są 
radzieckie metody prący, dzię­
ki czemu uzyskuje się znaczne 
oszczędności w materiałach i 
podnosi się wydajność pracy.

Kolejarze kartuscy stosują 
np. metodę Rybakowa i Uda- 
Iw a, polegającą na ustalaniu 
dziennych harmonogramów pra 
cy oraz skierowywaniu każde­
go pracownika do wykonania 
określonego na dany dzień za­
dania. M. in. dzięki stosowa­
niu tej metody brygada B. Ser 
kowskiego wykonała plan paź­
dziernikowy w ¡85 proc. Obec­
nie na PKP w Kartuzach pro­
wadzone jest szkolenie, które­
go uczestnicy zapoznają się z 
osiągnięciami nowatorskimi ra 
dzieekich kolejarzy.

Z radzieckimi metodami pra­
cy zapoznali się też pracowni­
cy Nadleśnictwa w Kartuzach. 
Wprowadzenie nowej metody 
ścinania drzewa umożliwiło 
wielu brygadom wykonywanie 
dziennych norm w 260 proc. 
W najbliższym czasie zastoso­
wana będzie miczurinowska me 
toda cięć pielęgnacyjnych.

{ i e s r a a n ß  € * o s m

kierownik
Wydziału Organizacyjnego 

ZP ZMP w Kartuzach
dzielono funkcje i ustalono 
terminarz zebrań zarządu.

Nie od razu jednak praca 
dała wyniki. Aktyw gminny 
po długim okresie bezczynno 
ści nie od razu wciągnął się 
do pracy, w wyniku czego w 
poszczególnych kołach, wciąż 
jeszcze panowała dezorgani­
zacja. Młodzież nie wiedzia­
ła, co ma robić' na zebra­
niach, a . co w świetlicy, nie- 
znała statutu, celu i zadań 
naszej organizacji. Taki stan 
istniał i w Bysewie i w Pę­
powie i w innych groma­
dach.

Pokonując pierwsze trud­
ności, aktyw zaczął wypra­
cowywać właściwy styl pra­
cy, oparty na bezpośredniej 
więzi z młodzieżą.

Obok tej formy pracy z mło 
dzieżą stosowano również 
wspólne zebrania zarządów 
kół i narady, na których dzie 
łono się doś%viadczeniami i 
ustalano wytyczne dalszej 
pracy.

W pracy wyrósł aktyw...
Równolegle z pracą orga­

nizacyjną, młodzi ZMP-owcy 
zaczęli się włączać do życia 
wsi, zaczęli brać udział w 
kampaniach polityczno - go­
spodarczych. Początkowo a- 
ktyw ten był bardzo nielicz­
ny, z czasem/iiednak coraz 
więcej młodzieży zaczęło się 
interesować aktywnie życiem 
swojej wsi. Młodzież poczu­
ła się współgospodarzem wła 
snych gromad, stając się po­
mocnikiem partii w realiza­
cji jej zadań na wsi.

Po raz pierwszy poważny 
udział wzięła młodzież w 
kampanii siewnej. Na odpra 
wie przewodniczących kół 
omówiono szczegółowo zada­
nia młodzieży. Zorganizowa­
na została ZMP-owska bry­
gada obsługi siewników. Kol. 
kol. Bernard Stencel ł Bach 
obsługiwali siewniki i trosz­
czyli się o to. by postoje ma 
szyn były jak najkrótsze. 
Brygada ta obsiała pola ma­
łorolnym chłopom w groma­
dzie Klukowo. Koło w Bani­
nie postanowiło tak praco­
wać, aby siewy w gromadach 
zakończyć jak najszybciej.

Żywo zainteresowali się 
zetempowcy przebiegiem re­
alizacji obowiązkowych do­
staw dla państwa. Stali się 
agitatorami w swojej wsi. Za 
częli przekonywać o słuszno­
ści obowiązkowych dostaw, 
zaczynając od swych rodzi­
ców i sąsiadów, którzy pierw 
si przystąpili do odstawy zbo 
ża i ziemniaków do punktu 
skupu. «

Równolegle z podnosze­
niem aktywności młodzieży 
w życiu polityczno - gospo­
darczym wsi, zarząd gmin­
ny ZMP zatroszczył się o to, 
by młodzież poza pracą wy­
korzystała swój czas na roz­
rywki i naukę.

Krystyna Szreder — akty- 
wistka Zarządu Gminnega 
pomogła młodzieży w Cze- 
czewie i w Przodkowie 
urządzić świetlicę, zorga­
nizować zespoły szkolenio­
we i artystyczne. Młodzież 
co wieczór zaczęła przycho­
dzić na zajęcia świetlicowe, 
gdzie dowiadywała się wielu 
nowych rzeczy, o naszym 
kraju i świecie, gdzie mogła 
pośpiewać i potańczyć. Wie 
lu ZMP-owców miało ukoń­
czone tylko 4 klasy szkoły 
podstawowej. Zarząd gmin­
ny postawił sobie zadanie 
zorganizować wieczorową 
■szkołę 7-klasową, w której 
młodzież mogłaby się uczyć i 
uzupełniać swe braki.

Wzrosło również zaintere­
sowanie prasą i sportem. Or­
ganizacja ZMP w gminie Ba 
nino zaczęła się rozrastać. O- 
statnio w Popowie powstało 
nowe koło ZMP. A zaczęło 
się od gry w piłkę i czytania 
wiadomości sportowych w 
prasie.

Rzeczywistość wykazała, że 
młodzież można wychować 
stosując szeroki wachlarą 
form pracy. Sprawą najwai*- 
niejszą jest tu systematycz­
na praca nad podnoszenie» 
jej poziomu ideologicznego.

Zarząd Gminny w Baninie 
zrozumiał to, organizując 
szkolenie ideologiczne. Zrozu 
mie to również Komitet 
Gminny partii w Baninie, 
wciągając aktyw ZMP-owski 
do szkolenia partyjnego.

Obecnie organizacja ZMP 
u’ gminie Banino, trudny o- 
kres . reorganizacji ma jut 
poza sobą. Powodzenie w pra 
cy uzyskała pod kierunkiem 
i przy nieustannej pomocy 
Komitetu Gminnego PZPR.

M ie s z k a n ia  z  w y g o d a m i
Trzy ul. K artusk iej w  rtd ań sk u -S ied lcach  oddań«  

zosta ły  do u ty tk u  n o w e  b lok i m ieszk a ln e  ze w sze lk i­
mi w ygod am i. Do b lo k ó w  nie  dop row adzono jedn ak  

•wody. W sk u te k /te g o  w ygod y  sta ły  s ię  udręką.
(z listu  czy te ln ik a  J. Z w olń sk iego)

Gorzej jest z wprowadzę- l 
nlem przodujących metod pra- | 
cy w rolnictwie. Co prawda w 
PGR Leźno stosuje się siew i 
krzyżowy i wysiew ziarna z | 
superfosfatem granulowanym, 
lecz zespół , ten stanowi pod 
tym względem wyjątek.

Sekcja popularyzacji metod 
radzieckich przy Zarządzie Po­
wiatowym TPPR w Kartuzach 
rnusl w swej działalności bar­
dziej docierać na wieś. Jest to 
obecnie czołowe zadanie jej 
pracowników.

R. Puchalski
korespondent

—  Pali się?
—  Nie, tylko w trzecim bloku ukazała się podobno woda.

Patriotyczny nurt wśród polskiego duchowieństwaF ront Narodowy walki 
o pokój i Plan 6-łetni 
jednoczy w swych 
szeregach olbrzymie 

rzesze Polaków wierzących i 
niewierzących, ludzi pracy 

• miast i wsi. Cementem spaja 
jącym szeregi bojowników o 
realizację programu Frontu 
Narodowego jest patriotyzm, 
wola zbudowania Polski sil­
nej, Polski sprawiedliwości 
społecznej. Z tej jedności je­
steśmy dumni. Ta jedność jest 
wielkim naszych skarbem.

Nic więc dziwnego, że zakła 
mane pismaki z „Głosu Ame­
ryki“ lub „Freies Europa“, a 
przede wszystkim sztab amery 
kańsko-hitlerowskiej dywersji 
i szpiegostwa z nieprzytomną 
wściekłością atakują program 
Frontu Narodowego, szkalują 
aktyw tego Frontu, chcieliby 
wzbudzić waśnie i spory re­
ligijne w naszym narodzie.

I otó- dziś mają oni jeszcze 
jedną okazję przekonać się o 
fiasku swych planów. Świa­
dectwem tego jest imponujący 
przebieg masowych zebrań du 
chowieństwa i świeckich dzia 
łączy katolickich, zorganizowa 
nych przez komisje duchow­
nych i świeckich działaczy ka­
tolickich. Wzięło w nich u- 
dział około 5.400 działaczy ka 
tolickich, w tym około 3.700 
księży. Już same te cyfry mo 
gą przyprawić o białą gorącz­
kę wściekłości bandę emigra­
cyjnych wypędków.

Przebieg tych zebrań świad­
czy, że ogół ludzi, wierzących, 
w tej liczbie poważna część 
duchowieństwa polskiego, słu­
ży z oddaniem sprawie naro­
du naszego, jest jak najściś­
lej związany z programem

walki Frontu Narodowego, w 
walce tej bierze aktywny u- 
dział, chlubnie,wykonując swo 
je obowiązki obywatelskie, 
wnosząc poważny wkład w 
nasze wielkie budownictwo.

„Katolicy polscy — mówił na 
jednym z zebrań ks. dr Bo­
lesław Kulawik — zajmują 
godne miejsce w odbudowie 
naszej Ojczyzny Ludowej. Ni­
komu nie jest przecież obojęt­
ne, czy Ojczyzna nasza pod­
nosi si? z ruin i zgliszcz po 
strasznej wojnie — czy nadał 
leży w popiołach i gruzach. 
Nie jest dla nas obojętne to, 
że buduje się miasta, fabryki, 
huty, szkoły, kościoły, że mi­
liony synów i córek naszych 
pracą rąk swoich wznoszą z 
ruin Ojczyznę i bogacą ją co­
dziennie“.

* * *Historia narodu polskiego 
zanotowała wiele nazwisk du 
chownych ożywionych szcze­
rym patriotyzmem, umiłowa­
niem ludu, pragnieniem wy­
zwolenia go z pęt niewoli, pra 
gnieniem oświecenia go i po­
stawienia w rzędzie narodów 
przodujących.

Antypolska polityka Waty­
kanu, który bez skrupułów 
rzucał przeciwko naszej Ojczy 
źnie Krzyżaków, zrodziła pro­
test i bunt wśród patriotycz­
nej części duchowieństwa pol­
skiego. Ksiądz Paweł Włodko­
wic z Brudzewa, kanonik ka­
tedralny w Krakowie i rek­
tor Akademii Krakowskie!, ja 
ko delegat Polski wystąpił na 
soborze w Konstancji w r. 1415

z ostrym oskarżeniem Krzyża 
ków — politycznego ramienia 
papiestwa. Włodkowic zdema­
skował łupłestwo ii zaborczość 
Krzyżaków i stojącego za ich 
plecami Rzymu,

W okresie Odrodzenia, w 
pierwszej połowie XVI w. po­
litykę samodzielności wobec 
papiestwa i uniezależnienia się 
kościoła od Rzymu ł jego dy­
rektyw reprezentował arcybi­
skup gnieźnieński, prymas 
Polski Jan Łaski, któremu Po! 
ska Ludowa składała niedaw­
no hołd obchodząc jubileusz 
Odrodzenia.

W tym samym niemal czasie 
imię Polski rozsławione zosta 
ło na cały świat wiekopom­
nym odkryciem naukowym 
księdza kanonika fromborskie 
go, Mikołaja Kopernika. Od­
krycie jego „zatrzymało słoń­
ce, a ruszyło ziemię“. Nic też 
dziwnego, że 5 marca 1616 r. 
dzieło Kopernika znalazło się 
na papieskim indeksie książek 
zakazanych i każdy, kto by 
je czytał i rozpowszechniał, 
popadał w kary kościelne.

* *  *
Stale postępujący upadek 

Polski w wiekach XVII i 
XVIII wstrząsnął umysłami 
wielu najlepszych Polaków. 
Czyniono wielkie wysiłki, aby 
naprawić zło i uchronić Pol­
skę przed zgubą. U boku pa­
triotów stanęS również wielu 
księży, którzy odcięli się wy­
raźnie od zdrajców narodu 

f polskiego, w rodzaju bisku­
pów Massalskiego i Kossaków 
skiego, —* 1 “

Żarliwym patriotą, społecz­
nikiem — reformatorem był 
ksiądz Stanisław Staszic, któ­
ry magnatów nazywał „nie­
przyjaciółmi prawa, gromem 
wolności, obyczajów i charak­
teru narodowego“. To Staszic 
jest autorem słynnego powie­
dzenia „Z samych panów zgu 
ba Polski“. To on widział w 
rewolucji francuskiej sygnał 
wałki z uciskiem i wyzys­
kiem: „Rewolucja francuska 
jest napomnieniem i upokorzę 
niem już aż nadto pozwalają­
cego sobie despotyzmu“. Był 
zaciekłym wrogiem pańszczyz­
ny, o której pisał, że jest 
„dzikiej natury“. Wzywał do 
uprzemysłowienia kraju i wy 
korzystania jego bogactw na­
turalnych, do krzewienia na­
uk technicznych, do podniesie 
nia kultury rolnej, do rozwi­
jania rzemiosła, handlu i sztu 
ki. Ta troska Staszica o kraj 
i naród łączyła go z patrioty­
cznymi twórcami Konstytucji 
3 Maja, przede wszystkim z 
księdzem Kołłątajem.

Ksiądz Hugo Kołłątaj, to 
nie tylko człowiek widzący 
lekarstwo na choroby Rzeczy­
pospolitej w przebudowie u- 
stroju społecznego, w stworze- 
n.u silnego rządu. Kołłątaj 
to przede wszystkim działacz, 
współtwórca Konstytucji 3 
Maja, Komisji Edukacji Naro- 
<jwej, to organizator powsta 
nia kościuszkowskiego i czło­
nek rządu powstańczego. Za 
swój patriotyzm, za walkę ze 
zdradziecką Targowicą był 
Kołłątaj szykanowany przez

reakcyjny episkopat, sądzony 
przez sąd i więziony przez o- 
siem lat w twierdzy ołomunie 
ckiej.

Również na księdza Stanisła 
wa Konarskiego, reformatora 
szkolnictwa, usiłującego wyr­
wać młodzież spod wpływów 
zgubnej i średniowiecznej szko 
ty kościelnej, spada z Rzymu 
surowe oskarżenie.

Szczególne miejsce w pol­
skim ruchu demokratycznym 
zajął ksiądz Piotr Ściegienny, 
gorliwy obrońca ludu i jego 
praw do wolności, organizator 
i odważny przywódca, inicja­
tor rewolucyjnego spisku 
chłopskiego. Celem działalno­
ści tego „wikarego z Wilkołaz“ 
było zmobilizowanie chłopów 
i wszystkich uciśnionych do 
krwawej rozprawy z ciemię- 
życielami, z tym „wilczym 
gniazdem“. Władze carskie wy 
kryły organizację Ściegienne­
go i wydały na niego wyrok 
śmierci, zamieniony później 
na katorgę. Hierarchia koście! 
na obłożyła go klątwą, połą­
czoną z publicznym zdarciem 
szat kapłańskich.

W Powstaniu Styczniowym 
1863 roku członkiem rządu 
powstańczego był ksiądz Ka­
rol Mikoszewski, gorący pa­
triota polski. Dowódcą jedne­
go z oddziałów powstańczych 
był ksiądz Stanisław Brzóska, 
ujęty przez wroga i powie­
szony w roku 1865. Jego to wy 
klął zaciekły wróg powstania, 
służalec caratu, biskup podla­
ski — Szymański.

W walce z wynarodowie­
niem Polaków przez zabor­
ców, szczególnie z akcją ger- 
msmizaeyjną niektórzy księża 
polscy zapisali chlubne karty. 
Należał do nich ksiądz Szą- 
franek. Należeli ci patriotycz­
ni księża polscy, mieszkańcy 
Śląska, którzy w Bytomiu 30 
listopada 1920 roku i w Kró­
lewskiej Hucie 16 czerwca 
1921 .-ku protestowali przeciw 
terrorowi plebiscytowemu kar­
dynała Bertrama, popieranego 
przez papieża i jego nuncju­
sza Achillesa Ratti, późniejsze 
go papieża Piusa XI.

* _  *
W czasie okupacji patrioty 

czna część duchowieństwa po. 
skiego stanęła na pozycjach 
walki z okupantem,' bojkotu 
i sabotażu zarządzeń hitlerow­
skich.

Bohaterską i męczeńską 
śmiercią zginęli patriotyczni 
biskupi Nowowiejski i Wet- 
mański, Dominiak, Kozal. Be­
stialski okupant, wspierany 
przez Watykan wymownym 
milczeniem, uwięził ponad 
5.500 osób piastujących stano­
wiska kościelne, wymordował 
1996 księży, 238 zakonnic, 170 
braci zakonnych i 113 klery­
ków. W jednym tylko obozie 
śmierci — w Dachau — zgi­
nęło 813 księży, w tym ponad 
500 — straszliwą śmiercią w 
komorze gazowej.

Wielu księży znalazły się w 
szeregach partyzanckicru a w 
okresie formowania się odro- 
dionego .Wojska Polskiego

wstępowali do niego i wspól­
nie z żołnierzem radzieckim 
przemierzali długie szlaki bojo 
we aż po Berlin. Zdobią ich 
dzisiaj wysokie odznaczenia bo 
jowe.

Po zakończeniu wojny pa­
triotyczna część duchowień­
stwa polskiego stanęła wraz z 
całym narodem do odbudowy 
kraju, do walki o pokój, o Ri­
łę i dobrobyt Ojczyzny ludo­
wej, Odcięła się ona od awan 
turniczej polityki Watykanu, 
jego amerykańskich* mocodaw 
ców i adenauerowskich sojusz 
ników. Odcięła się od dwuli­
cowego, antypolskiego stano­
wiska byłego prymasa, arcy­
biskupa Wyszyńskiego. Od sa­
mego niemal zarania Polski 
Ludowej znaczna część ducho 
wieństwa bierze udział w u- 
macnianiu jej niepodległości. 
Zarówno księża zrzeszeni w 
Komisji Księży przy Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, w Komisji Intelek­
tualistów i Działaczy Katolic­
kich przy Polskim Komitecie 
Obrońców Pokoju, w Zrzesze­
niu Katolików „Caritas“, jak 
i setki księży niezorganizowa- 
nych ■— uczestniczą aktywnie 
w ogólnonarodowej i ogólno- 
państwowei walce . pokój, o 
trwałość naszvch granic, o 
podniesienie dobrobytu naro­
dowego i siły obronnej kraju.

Oni to m, in. sa czynnymi 
działaczami Frontu Narodowe 
go. Dla tych to duchownych 
zasadą w pracy jest maksy­
ma: Salus Rei Publicae su­
prema lex esto! Dobro Rze­
czypospolite! niech będzie naj 
wyższym prawem!

JOZEF SIKORA.
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Wzmóc walkę
z pijaństwem 

I chuligaństwem
Godzina 22. Na tle pogra 

żonych w mroku domów 
przy ul. Garncarskiej w 
Gdańsku majaczą niewy­
raźne cienie. Słychać krzy 
ki, wyzwiska, przekleń­
stwa. Podejdźmy bliżej, 
nie za blisko jednak — to 
mogłoby się okazać niezbyt 
bezpieczne. Kilkuosobowa 
grupa zapijaczonych, mło­
dych chuliganów kotłuje 
się, co chwila ktoś silnie 
uderzony zatacza się, lub 
z łoskotem pada na ziemię.

Awanturnicy nie ograni­
czają się do swego grona, 
zaczepiają przechodniów. 
Ten komu nie uda się szyb 
ko oddalić może być nara­
żony na przykre niespo­
dzianki, tym bardziej, że 
rozwydrzeni chuligani czu 
ją się tu zupełnie bezkar­
ni.

Podobne obrazki można 
ujrzeć na ul. Garncarskiej, 
na ul. Tkackiej i wielu in­
nych bardzo często, nie­
mal codziennie.

Przejawy chuligaństwa 
ze strony pijaków wystę­
pują również w niektórych 
lokalach trójmiasta. Np. w 
restauracji „Staromiejska“ 
w Gdańsku awantury pi­
jackie są częstym zjawis­
kiem. Również kierownic­
twa lokali „Nowa“ i „Ra­
tuszowa“ nie reagują w 
porę na wybryki podpi­
tych chuliganów.

Wypadki chuligaństwa, 
burdy pijackie zakłócają 
spokój mieszkańców, nara­
żają na nieprzyjemne za­
czepki. I rzeczą zadziwia­
jącą jest, że pomimo to spo 
tykają się one często z cał 
kowitą obojętnością ze stro 
ny przechodniów czy też 
współkonsumentów w lo­
kalach, będących świadka­
mi awantur.

Stan ten powinien ulec 
zmianie. Zadaniem Milicji 
Obywatelskiej jest zastoso 
wanie energicznych środ­
ków przeciwko pijakom 1 
chuliganom, zakłócającym 
spokój na ulicach i w miej 
scach publicznych. Obo­
wiązkiem zaś społeczeń­
stwa jest przeciwdziałać 
wybrykom wszelkiego au­
toramentu chuliganów we 

Własnym zakresie, piętnu­
jąc ich publicznie i izolu­
jąc z własnego grona

ZW

Po  raz  trzeci
zdobyli sztandar
W dniu 12 bm. załoga Za­

kładów Sprzętu Lotnictwa 
Sportowego w Gdańsku - 
Wrzeszczu po raz trzeci prze 
jęła w swe posiadanie sztan 
dar. ufundowany przez ZG 
LPZ.

■Zajęcie czołowego miejsca 
we współzawodnictwie za­
wdzięcza zakład właściwej 
współpracy pionu technicz­
nego z załogą oraz swym 
przodownikom pracy. Nale­
żą do nich: spawacz Tadeusz 
Gardzielewrski, stolarz, od­
znaczony „Odznaką Przodow 
nika Pracy“, St. Theis, bryga 
dzista działu stolarskiego A. 
Zaremba, mechanik Z. Ko­
walski i inni.

Za osiągnięcia w indywi­
dualnym współzawodnictwie 
pracy wręczono wyróżnio­
nym dyplomy uznania, na­
grody pieniężne i książkowe.

(S)

Plany sobie, a produkcja sobie
Z o b ra d  MRN G dyni

Na ostatnie.) ses ji M iejsk iej 
Rady N arodow ej w  G dyn i rad­
ni p o św ięc ili w ie le  u w ag i d z ia ­
ła ln ości sp ó łd z ie ln i pracy. Po  
referac ie  na  ten tem at, w y g ło ­
szon ym  przez p rzed staw icie la  
P rezyd iu m  M RN, odb yia  s ię  o- 
żyw ion a  d ysk u sja .

I referent i . radni stwier­
dzili, że drobna wytwórczość 
w Gdyni nie spełnia należy­
cie swych zadań w zaspoka­
janiu potrzeb ludności. 
Świadczą o tym liczne skar­
gi i zażalenia mieszkańców, 
którzy odczuwają raz po ra2 
brak różnych artykułów, 
nie mają gdzie naprawić me 
bli, naczyń kuchennych itp.

Odpowiedzialność za wyko 
nanie zadań przez drobną 
wytwórczość ciąży na radach 
harodowych. Odpowiednie 
wydziały rady powinny u- 
stalać w oparciu o analizę

Ha b u r o / a a h  G d a ń s ta

Robotnicy ZBM—OB 5 za­
trudnieni przy budowie budyn­
ku administracy jnego RS W
„Prasa“ przy Targu Drzewnym 
w Gdańsku, realizując swe zo­
bowiązania, przyśpieszają ter­
min ukończenia robót i odda­
nia gmachu do użytku.

Na zdjęciu: murarze IGNA­
CY OCHOCIJSKI i ZACHA­
RIASZ IWANOW przy monta­
żu ozdób kamiennych na fasa­
dzie budynku. Wykonują oni 
przeciętnie 220 proc. normy.

potrzeb rynku rodzaj i asor­
tyment produkcji oraz kieru 
nek. inwestycji. Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdyni nie wykonało jed­
nak tych zadań z powodu 
nieznajomości potrzeb tere­
nu oraz słabej współpracy 
wydziału handlu z wydzia­
łem przemysłu, jak również 
z nadrzędnymi jednostkami 
— drobnej wytwórczości, 
związkami branżowymi i za­
rządami spółdzielni.

To właśnie spowodowało 
wiele nieuzasadnionych bra­
ków. Tak np. w sklepach 
bardzo rzadko pojawiają się 
artykuły gospodarstwa do­
mowego, a spółdzielnia inwa 
lidów „Wybrzeże“, która pla 
ńowała wyprodukowanie 
2.500 kg naczyń, wykonała 
zamówienia różnych przed­
siębiorstw. Podobnie jest z 
obcasami gumowymi, które 
może produkować, lecz nie 
produkuje spółdzielnia im. 
M. Buczka, i z wieloma inny 
mi artykułami.

Poza tym stwierdzono, że 
planowanie produkcji nie 
jest oparte o istotne potrze­
by mieszkańców. W ciągu o- 
statnich lat wymagania lud­
ności poważnie zmieniły się, 
•wzrosły, ale gdyński prze­
mysł terenowy produkuje te 
sańłe artykuły co 5 lat temu

Poważną dezorganizację 
w zaopatrzeniu rynku 
wprowadza niewykonanie 
planów produkcyjnych w 
asortymencie. Np. spółdziel 
nia im. 22 Lipca zamiast 
produkować zaplanowaną

S;ried?ż li raty
opału

bieliznę damską, męską i 
pościelową, uszyła 5.845 
damskich płaszczy podgu­
mowanych i 506 kurtek mę 
skich. Taki stan rzeczy 
istnieje również w innych 
placówkach drobnej wy­
twórczości na terenie Gdy 
ni. Składają się na to 
dwie przyczyny: niedosta- i 
teczna analiza sytuacji na | 
rynku przez dystrybutora j 
— „Spólnotę Pracy“ oraz j 
wadliwe często zaopatrze­
nie w surowce.
Drobna wytwórczość Gdy­

ni spełni wówczas swe za­
dania, jeżeli plany produk­
cyjne będą oparte na głę­
bokiej, wnikliwej analizie 
potrzeb rynku. Nastąpi to 
wtedy, gdy rada narodowa 
operatywniej, będzie kiero­
wać spółdzielczością pracy.

Sądzimy, że w wyniku 
przeprowadzonej na seji a- 
nalizy sytuacji wydziały prze 
mysłu i handlu Prezydium 
MRN w Gdyni wyciągną dla 
siebie odpowiednie wnioski.

W. W.

G*?$s me występy
:e p la Wa ska Piskiego

W dniu wczorajszym przy 
; był do Gdyni zespół arty- 
| styczny Wojska Polskiego z 
! Warszawy. Wieczorem o 

godz, 16 i 19 goście dali wy­
stęp w Wojskowym Domu 
Kultury. Dzisiaj odbędzie się 
o godz. 19 w WDK trzeci wy­
stęp zespołu.

Okręgo-we Przedsiębior­
stwo Handlu Opałem w So­
pocie zawiadamia ludność 
miasta, że 16 bm. rozpocznie 
się dostawa II raty opału.

Mieszkańcy proszeni są, 
aby zaopatrywali się w opał 
zgodnie z harmonogramami 
dzielnicowych biur opało­
wych.

(S)

K R O N I K A  D N I A
Wykłady o polskim 

Odrodzeniu
C elem  u m ożliw ien ia  ludności 

W ybrzeża zapoznania się  z w y ­
nik am i obrad sesji n au k ow ej  
P olsk iej A k ad em ii N auk w  War 
szaw ie  p o św ięco n ei ep oce  O dro­
dzenia  w  P olsce, oddzia ł gdań­
ski T ow arzystw a  L iterack iego  
im . A. M ick iew icza  organ izuje  
cyk l \yyk ład ów  o ku ltu rze  pol­
sk iego  R enesansu

P ierw szy  w yk ład  pt. , ,0  m eto ­
dzie  a r ty sty czn ej litera tu ry  p o l­
sk ieg o  ok resu  R en esa n su “ w y ­
g łosi 15 bm. prof. dr K azim ierz  
B u d zyk  — autor szeregu  książek  
ii rozpraw , p ośw ięco n y ch  zagad­
n ien iom  litera ck im  epoki Odro­
dzenia  w  P olsce.

N astęp n ym i p re legen tam i b ę ­
dą: prof. dr Rom an Pollak
z Poznan ia  i prof. dr B ogdan j 
S u ch odolsk i z W arszaw y. W ykła ] 
d.y od b yw ać s ię  będą w  sa li Z a­
k ład ów  T eoretyczn ych  A k ad em ii 
M edycznej w  G dańsku przy alei 
R o k ossow sk iego  41/42.

Ostatnie przedstawienia 
„Żartu od morza“

D yrek cja  P a ń stw o w eg o  T eatru  
„W ybrzeże“ w  G dańsku zaw ia ­
dam ia. że  o sta tn ie  4 p rzed sta­
w ien ia  sa ty ry czn e  „ ż a r t  od  m o­
rza“ odb ęd ą s ię  w  d n iach  17 i 18 
bm . w  Dóm u K u ltu ry  na  P o h u ­

lan ce  o godz. 19 oraz 19 i 20 bm . 
w  ..D om u D rukarza“ przy ul. 
G arncarskiej 18 o godz 19.

Zabawa taneczna
K om itet rod zic ie lsk i przy III 

Liceum  O gó ln ok szta łcącym  w  
G dańsku organ izu je  w  sob otę,
14 bm . o godz. 19 w  św ie t lic y  
gazow ni w  G dańsku przy u licy  
W ałow ej 12 w ie lk ą  zab aw ę ta­
neczną P rzygryw ać  będ zie  dobo  
rowa ork iestra  D ochód z zaba­
w y  przeznacza s ię  na potrzeby  
szkolne.'

ZSS odwołuje wojewódzką 
naradę

Z w iązek S p ółdzieln i S p o ży w : 
cow  w  G dańsku o d w ołu je  nara­
d ę  zap ow ied zian ą  na n ied zie lę ,
15 bm . w  sa li „D om u D rukarza“ 
w  G dańsku.

T E A T R Y
T eatr W ielki w G dańsku —

g o ścin n y  w y stęp  m o sk iew sk ie  
go teatru  im . W achtangow a. 
godz. 19.

T eatr D ram atyczny w G dyni -
w  sobotę ..Żart od m orza  
godz. 15.30 i „C udzoziem czyz-  
n a “ , godz. 19, w  n ied z ie lę  — 
„C u d zoz-em czyzn a“ . godz 19 

T eatr K am eralny w Sop ocie  -  
„D roga do C zarn olasu“ , godz  
19

P ań stw ow y  Teatr L alek —
„A riran g“, godz. 17.

% i '.i - A

Załatwiliśmy
Na naszą interwencję w 

sprawach poruszonych 
przez mieszkańców Gra­
bówka podczas spotkania 
z „Głosem Wybrzeża“ Pre­
zydium MRN w Gdyni za­
wiadamia:

Ob. Marzec — Grabó­
wek, Okrzei 2/51. Uwzględ 
ńiając życzenia ludności 
Grabówka w każdą nie­
dzielę czynny będzie do 
godziny 13 sklep spożyw­
czy nr 73 przy ul. Czerwo­
nych Kosynierów. Godzi­
ny otwarcia mogą być prze 
dłużone, jeżeli stwierdzi 
się większe nasilenie kupu 
jących.

Ob. Maksymilian Sow- 
czyński — ul. Komuny Pa 
ryskiej 2. Wydział Handlu 
Prezydium MRN w Gdyni 
czyni starania o otwarcie 
składu z paszą. Na razie 
dzielnica Grabówek korzy 
stać będzie ze składu istnie 
jącego w Chyloni.

W sprawie terminu waż 
ności wniosków na mate­
riały budowlane Prezy­
dium MRN wyjaśnia, że 
skład jest obecnie zaopa­
trzony we wszystkie po­
trzebne materiały i nie ma 
żadnych trudności z ich od 
biorem.

Ob. Antoni Kopeć — ul.
Okrzei. W piekarni nr 6, 
w której chleb bywał nie­
dopieczony, zmieniono kie­
rownictwo. Obecnie ja­
kość chleba ulegia znacz­
nej poprawie.

O wynikach naszych in­
terwencji w innych spra­
wach poinformujemy w 
dalszych numerach gazety.

Zwracamy się dó uczest­
ników spotkań z „Głosem 
Wybrzeża“, by sygnalizo­
wali nam, czy sprawy, o 
których instytucje piszą, 
że są załatwione, istotnie 
zostały rozstrzygnięte w 
myśl potrzeb ludności.

R A D I O

D y ż u r y  upłeh
G dańsk — aptek a nr 2 — ul. 

Ł ąkow a 16, nr 5 — ul. G run­
w ald zk a  36 w e  W rzeszczu, nr 4 
— u l. O liw ska  82/4 w  N ow ym  
P orcie , nr 21 — ul. Jed n ośc i R o­
b otn iczej 111 w  O runi.

G dynia  — aptek a nr 9 — plac 
K aszu bski 30, nr 10 — u l. Czer­
w on ych  K o sy n ieró w  137 na  Gra- 
bów k u , nr 20 — ul. B ohaterów  
Stalingradu  66 w  O rłow ie.

Sop ot — aptek a  nr 35 — ulica  
Stalina 7L5.

G D A Ń S K
Leningrad.*' — . A d m iv*«ł Usza-

k o w “ . godz 16. 18 1 20
„Bajka** w e W rzeszczu — ,.O b­

rońca życia*', godz . 16, 18, 20
„Z M P -n w ';c“ w e W rzeszczu — 

„P an  "Fabre“ , god z  16, 18, 20.
„1 M aja" w N ow ym  P orcie  -  

V „Sp isek  b an k ru tów “ , godz. 17 
i 19.

„D e lfin "  w  O liw ie  — .My u rw i­
s y “ , godz. 16. 18, 20

G D Y N I A
„A tlan tic"  — „Pod tu reck im  

jarzm em ", godz. 17 i 19.20
„G oplana" — ..P rzygoda na Mo­

rzu C zerw on ym “ godz 16 
13 i 20

„W arszaw a" — „T ajem nica  lin ii 
o k r ę to w e j“ , godz 16. i8. 20.

„P rom ień "  w  C hylon i — „W ilcze  
doły" , godz 13 i 20.

„Fala"  na G rabów ku — „Jutro  
b ęd zie  s ię  tań czyć  w szęd zie" , 
godz. 18 i 20

„ N ep tu n "  w  O rłow ie — „Z da­
lek ich  m iast i o d leg łych  
w s i“, godz. 18 i 20.

S O P O T
„B ałtyk "  — „D u sze  czarn ych " , 

godz 15 30, 17 30 \ 19 30
„P o lon ia"  — „ D ziec i z jed n ego  

p od w órk a“ , godz 16. 13 j 20

Najciekawsze audycje 
na sob otę , 14 bm.

12.45 — A udycja  dla w si. 14.10
— D is k las I - I I  14 30 -  Dla kl 
VII 15.00 — O ffen bach: U w ertu ­
ra do op , ,p iękna H elen a “ . 15.10
— A udycja  literacka . 15.30 — Dla 
dzieci. 18 30 — O m ów ien ie  n u m e­
ru „H oryzontów  T ech n ik i" . 19.30
— M uzyka l ak tu aln ości 20 00 — 
Przy sob ocie  po robocie

Program  lok a ln y . 16.35 — Roz­
m aw iam y ze słu ch aczam i 16 40
— G dański tygod n ik  d źw ięk o w y  
17 15 — K on cert życzeń  dla naj­
lep szych  k ierow ców  pojazdów  
m ech an iczn ych . 17.45 — K om en ­
tarz tygod nia . 18.00 .— C odzienny  
przegląd  w ydarzeń

Najciekawsze audycje
na n ied zie lę . 15 bm.

8.55 — „N ow e nagrania" . 9.25
— „W ieś tań czy  i śp iew a" . 9.40
— Dla dz iec i 9 55 — Skrzynka  
ogólna 10 40 — Pogadanka z c y ­
klu: „S y lw e tk i u czo n y ch “ 10 50
— R obotn icze zesp olv  św ie t lic o ­
w e przed m ik rofon em  11 10 — 
,.5:0 dla m ło d o śc i“ 11-40 —
Sk rzynk a W szechnicy  R adiow ej
12.04 — P rzegląd  czasopism  13 15
— A udycja dla m łod zieży  16.00
— „Co przy noszą n ow e „P rob le ­
m y". 17 15 -  ..Z życ^a ZSRR“  
13.30 — ,Na fali hum oru i s a ty ­
ry“. 19.30 — „K aroca“ — k om e­
dia Prospera M erim é. 22.30 — 
W iadom ości sp ortow e  z ca łej Pol 
ski.

Program  lo k a ln y . 14.11 — K on­
cert m asow y  dla w si. 15.03 — 
Aud. dla w si: „G aw ęd a“ . 16.15
— „R adiow a S tcczn ia  R em on to­
w a “, aud. sa tyryczn a . 16.30 — 
„P rzod ow n icy  gdań sk iej w s i“

P o lsk ie  Radto zastrzega sobie  
ew  zm ianę program u

Rekordy świata i Polski 
ustanawiają ciężkoatieci w meczuzrzeszenia związkowe ZSRR -  reprezentacja OWKS

W Młodzieżowym Domu Kiytury w Łodzi rozegrano 
spotkanie w podnoszeniu ciężarów między zespołem sztan 
gistów zrzeszeń związkowych ZSRR a reprezentacją 
OWKS. Spotkanie zakończyło się zdecydowanym zwy­
cięstwem drużyny radzieckiej, która w sumie uzyskała 
2.542,5 kg. Reprezentanci OWKS uzyskali łącznie 2.125 kg.
Spotkanie przyniosło obu 

drużynom szereg bardzo do­
brych rezultatów Zawodnik 
radziecki Kostelew (waga 
lekka) uzyskał poza konkur­
sem w rwaniu wynik lepszy 
od rekordu świata — 120,1 
kg, a w trójboju ustanowił 
nowy rekord Związków Za­
rodowych ZSRR — 365 kg. 
Zawodnik radziecki Bron-

Nowe kadry 
aktywistów LZS

K om enda zgrupow ania  b ry­
gad PO ..Służba P o lsce“ w 
G dańsku sk ierow ała  na m ie­
s ięczn y  kurs D om ocników  in ­
struktora WF do Sępólna 49 
p rzodujących  ju n aczek  z b ry­
gad ro ln ych  Jun aczki te. oo  
przeszkolen iu  pow rócą do sw o ­
ich  grom ad i rozpoczną prace  
jako a k ty w istk i sp ortow e w  L u ­
d ow ych  Z espołach  Sp ortow ych .

M. PACH NIA  
k oresp ondent

sztejn (waga piórkowa) usta- 
nowińrekord Związków Za­
wodowych ZSRR w podrzu­
cie — 127.5 kg. W drużynie 
radzieckiej wyróżnił się 21- 
letni Bułgakow, który star­
tując poza konkursem pobił 
swój rekord życiowy uzysku­
jąc w trójboju 400 kg.

Rekord Polski ustanowili: 
Beck (w. półciężka) wyciska­
nie 105,2 kg i Witucki (w. 
ciężka) rwanie 107,5 kg Dwa 
rekordy Polsk:' ustanowił 
startując poza konkursem 
Czepółkowski AZS (w. lek­
ka) w trójboju 312,5 kg (97,5, 
95, 120) oraz w wyciskaniu 
97,7 kg Ponadto Białas (w. 
lekkociężka) wyrównał re­
kord Polski w rwaniu — 110 
kg.

W yniki spotkań (na pierw szym  
m iejscu  zaw od n icy  radzieccy):

K ogucia — B ierd iu g in  287,5 kg  
(87,5, 85, 115), S tyczyń sk i 242,5 kg  
(72,5, 75, 95).

P iórk ow a — B ron sztejn  520 kg  
(95, 97,5, 127,5), P ośp iech  257.5 kg 
(70, 82,5, 105)

Lekka — K ostelew  365 kg (107 5, 
115, 142,5), W itek 275 kg (80, 85, 110) .

Średnia  — Szołuch 355 kg  
(112,5, 112,5, 140). B eck  332.5 kg  
(105, 102.5, 125)

P ółciężka — Juk arow  380 kg  
(120, 115, 145), B och en ek  325 kg  
(95, 100, 130)

L ekkociężka — B u łgak ow  400 
kg (120, 125, 155), B ia łas 350 kg  
(102.5, 110, 137,5).

C iężka — M ied w ied iew  425 kg  
(135, 130, 160), W ituck i 342 5 k g  
(110, 105, 127,5),

Gwardia i dwie drużyny Budowlanych 
reprezentują Wybrzeże w ,,Pucharze Polski“

Pożegnanie 
piłkarzy Siartaka
P olskę opu ścili p iłkarze  

m osk iew sk iego  Spartaka.
P iłkarzy  rad zieck ich  żegna  

Ii n a  dw orcu w  W arszaw ie  
p rzed staw icie le  w iadz sporto­
w ych z w icep rzew od n iczą ­
cym  G K K F P rock iem  na  
cze le  oraz sp ortow cy  s to licy .

O becny b y ł rów n ież  przed­
staw ic ie l W OKS w W arsza­
w ie — 1. Ł ukow nikow .

Polska —  Węgry 
w pływaniu

W drugiej p o łow ie  listopada  
p rzybędzie  do P olsk i m łod zieżo­
wa drużyna p ływ ak ów  w ęg ier ­
sk ich . która rozegra w  P o lsce  
kilka spotkań .

W W arszaw ie w  dn iach  21 — 
2.2 bm. rozegrane zostana zaw ody  
m ied zy  m łod zieżow ym i relfrezen- 
tac iam i PO LSKI i W ĘGIER. 
Sp otk an ie  to od b ęd zie  s ię  na 
krytej p ływ a ln i AW F w  k on k u ­
rencjach  in d y w id u a ln y ch , szta ­
fetach . sk ok ach  i p iłce  w od n ej.

Po-rostałe sp otk an ia  rozegrają  
W ęgrzy w  P oznan iu  w  dn iach  
26 — 27 listop ad a  z rep rezen ta ­
cja m iasta i w  B y to m iu  z re­
prezentacja  S ta lin ogrod u  w  
dniach 30 listopad a  i 1 grudnia  
or.

co i CDzmi
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Święto naszej reprezentacyjnej sceny
( 4 0 -lecie  Te a tru  P o ls k ie g o )

KJASZA reprezentacyjna scena 
' — Państwowy Teatr Polski
w Warszawie — obchodzi w roku 
bieżącym 40-lecie swego istnie­
nia. Znaczenie tego jubileuszu 
związane jest ze szczególną rolą, 
jaką Teatr Polski odegrał w dzie­
jach sceny polskiej.

Inauguracyjne przedstawienie 
Teatru Polskiego. jakie odbyło się 
29 stycznia 1913 reku — premie­
ra „Irydiona“ Krasińskiego — 
rozpoczęło nowy okres historii te­
atru polskiego. Przedstawienie to 
było pierwszym u nas harmonij­
nym, artystycznie skoordynowa­
nym widowiskiem teatralnym. 
Aby zrozumieć znaczenie tego no­
wego. co wniosła nowa scena do 
naszego życia teatralnego, należy 
Drzynomrdeć. jak ono wówczas 
wyglądało.

W pierwszych latach XX wieku 
teatry nasze pracowały w zaco­
fanych warunkach, unieroożliwia- 
iacych realizowanie pełnowarto­
ściowych przedstawień. Sceny 
były przestarzałe, źle wyposażo­
ne. carscy, lub cesarscy, w zależ­
ności od zaboru, dyrektorzy tea­
trów nie zapewniali aktorem i 
reżyserom właściwych warunków 
pracy artystycznej.

Postępowe koła. zwłaszcza inte­
ligenci! warszawskie! odczuwały

w latach dziesiątych naszego wie­
ku tęsknotę za przełomem w tea­
trze. domagano się poprawy sy­
tuacji, unowocześnienia sceny. O- 
gółne pragnienia wyraził znany 
teatrolog Jan Lorentowicz, Który 
w 1908 roku pisał: ..Wszyscy prze­
jęci sa pewnością, że musi nastą­
pić głęboka, radykalna przemiana 
stosunków na naszej scenie dra- 
matvcznei. o ile ta scena ma w 
ogóle istnieć“. Jakby odoow'rr'y- 
jac na ten ariel, młody literał 
dr Arnold Szyfman, zorganizował 
w Warszawie prywatny teatr, 
którego następnie był długoietn;m 
dwektorem.

T  eatr Polski zamanifestował 
* od początku, że zamierza 

kultywować wielki repertuar n a ­
rodowy. Repertuar ten — przede 
wszystkim dramaty romantyków 
— odgrywał dużą role w kształ­
towaniu charakteru Teatru Pol­
skiego. Na tei scenie ukazało się 
wiele doskonałych przedstawić 
czołowych utworóiv naszego re­
pertuaru klasycznego.

Jedną z największych warto­
ści Teatru Polskiego był i 
jest do dziś — jego znakomity ze­
spół aktorski. To oh obchodzi 
dziś swoje piekne święto. Z człon­
ków pierwszego zespołu nadal 
stale wzrusza nas swym wielkim

talentem już tylko czworo wiel­
kich artystów — Seweryna Bro- 
niszówna, Maria Dulęba. Jerzy 
Leszczyński i Aleksander Zelwe­
rowicz.

W ,cisgu tych 40 lat przeszli 
przez scene Teatru Polskiego 
wszyscy najwybitniejsi polscy ak­
torzy. Duża część obecnego zespo­
łu występuję na scenie Teatru 
Po»sklego od wielu lat. Stworzyli 
oni szereg znakomitych kreacji, 
które przeszły do historii sceny 
polskiej.

Ogólną wartość przedstawień 
Teatru Polskiego podnosiła często 
wręcz znakomita oprawa sceno­
graficzna. Z teatrem tym współ­
pracowali nasi najwvb!tnieisi sce­
nografowie, jak np. Prycz, Dra­
bik, Daszewski. Pronaszko i inni. 
których twórcze przygotowania 
oprawy sceniczne! stanowiły waż­
ny czynnik w kształtowaniu obli­
cza artystycznego przedstawienia
NJ owy rozdział w historii Tea- 

tru Polskiego otworzył się U 
stycznia 1945 r„ gdy po raz pierw­
szy po latach okupacii i woiny 
podniosła się w nim znów kurty­
na. Odbudowany dzięki pomocy 
państwa ludowego ze zniszczeń 
hitlerowskich, rozpoczął oo raz 
pierwszy działalność uniezależnio­

ną, uzyskał warunki, które za­
pewniły nieskrępowaną, twórcza 
pracę artystyczna. One to umoż­
liwiają zapełnienie widowni Tea­
tru Polskiego nowymi widzami, 
spragnionymi debrego, wartościo­
wego teatru.

Bilansując wspaniałe osia «m ię­
c ia  Teatru Polskiego w okresie 
powojennym, nalew n;e be? żabi 
zwrócić u\V8»e ni stwpwe rinl- 
skich sztuk. Wy­
stawiono ick "■ m-nM ’-I me 
wiele, a tylko k|i’*ą cennych, lek 
np. ..Odwety" — Krnr-u-yws'-'0"0 
i „Sprawiedliwi ludzie" — X. 
Brandysa. Można by życzyć, aby 
Teatr Polski w swej dalszej nra- 
cy w większym niż dntgd stop­
niu interesował sie polskimi sztu­
kami współczesnym’. abv nawią­
zywał bliższa wsnńłnracę z dra­
maturgami. aby ich inspirował do 
podejmowania aktualnych tema­
tów.

Przed Teatrem Polskim stoją 
poważne zadania, przede wszyst­
kim przewodzenia całemu życiu 
teatralnemu naszego kraiu. Nie­
wątpliwie kierownictwo i ZPSPÓt 
Teatru Polskiego, kontynuując 
swe najlepsze tradycje, spełni w 
swej dalszej pracy te piekne za­
dania, jakie stoją nrzed reprezen­
tacyjna sceńa polska. A. R.

Se7on p iłkarsk i — m im o iż 
rozgryw k i w ligach  zosta ły  już  
zak oń czon e  — trw a w  dalszym  
Mami. U w aga sy m p atyk ów  pił- 
’carstwa sk ierow an a  je s t o b ecn ie  
na P uchar P olsk i, w k tórym  już  
w n ied z ie le  od b ęd zie  s ie  25 sp o t­
kań.

D o w alk i sta ją  zesp o ły  I i II 
Ligi. rezerw y I L igi, 4 u c z es tn i­
cy fin a ło w y ch  ro zgryw ek  o w ejś  
c ie  do II L igi oraz 19 z w y c ię z ­
ców  p u ch a ro w y ch  ro zgryw ek  w  
ło szczegó ln ych  w o jew ó d ztw a ch  

T ru dno w  te j c h w ili m ów ić  
> ja k ich k o lw iek  szan sach  54 zes- 
i ’ó ’v, D ośw iad czen ia  z  la t u b ie-  
fvch w y k a zu ją , że n a w et I-Ii- 
••\Vr*Y p rzegryw ają  w  sp otk a­

ne h z  m ało zn an ym i d ru ży ­
nami

W tej o sta tn iej tegoroczn ej ba 
■lii n aszego  p iłkarstw a W ybrze- 

rep rezen tow an e je s t przez ! 
II dru żyn ę  B ud ow lan ych  o ra / 

'spó> e-flań^kiei G w ardii, który  
w p ó łfin a le  p ok onał gdańską  
Stal. w fin a le  zaś S p ójn ie  (Sta 

oeard).
D ru żyn y  nasze, za w yją tk iem  

T zespołu  B u d ow lan ych  w y lo -  
o \ya łv  s z c z e l iw ie .  G w ardia  w y -  
rżdża na O p olszczyznę i w 

'blucrborku soo tk a  sie  z K ole-  
M ir o w v  zesDÓł B u d o­

w lanych  w yjeżd ża  do L ubania , 
'Td7 i ł* z m W 7 v  sw e  s iły  z m ie j-  
•cową Sp ójn ią .

W G dańsku, na boisku w e  
W rzeszczu, rezerw y  B u d ow la ­
nych m aja za  p rzec iw n ik a  w i-  

^rza I! L igi — W łókniarza  
'Łódź). D ru żyn a  ta w  osta tn ich  
"notkaniach m istrzow sk ich  b ły s ­
nęła  bardzo dobrą form ą i już  
lako  I-H aow iec zech ce  n iew ą t­
p liw ie  za jść  w y so k o  w  P u ch arze  
P olsk i i za p rezen tow ać s ie  z n?>i

Boks
W RZESZCZ — n iedziela  godz. 

11, hala sp o ito w a  W ojska P o l­
sk ieg o  — zaw ody b ok sersk ie  o  
m istrzostw o I Ligi G w ardia  
'G dańsk) — G w ardia  (Słupsk)-

GDYNIA — n ied ziela  godz. 1«, 
sala M łodzieżow ego Domu. K u l­
tury, ul Ż erom skiego  26 — z a ­
w ody bok sersk ie  o m istrzostw o  
II L igi KS Unia (P io trk ów ) — 
K olejarz P t O (G dynia).

Piłka nożna
W RZESZCZ — b oisko B udow la  

nych , n ied ziela  godz. 11 — za­
w ody o Pucha» Polsk i B u d ow la ­
ni II ( G dańsk) — W łókniarz  
(Łódź).

G D A Ń SK -N A R W IK  — n ied z ie ­
la g o d 7 . 9 — zaw ody o puchar  
W KKF Stal (G dańsk) — Unia  
(G ościcino).

NOWY PORT — niedziela  
godz 13 — LZS (L ipce) — Start 
41 (N ow y Port)

Siatkówka
WRZESZCZ — h a !a sportow a  

W ojska P o lsk iego , sobota godz. 
18. n iedziela  godz. 17 — tu rn iej 
sia tk ów k i o puchar G K K F. Gra­
la d ru żyn y  G w ardii (W rocław ), 
AZS (Łódź). Sp ójn i (Szczecin ) i 
G w ardii (G dańsk).

Uwaga gimnastjjcH 4
Dnia 16 bm . o godz. 18 w  

T ech n ik u m  W ychow ania  F izycz­
nego w e W rzeszczu rozp oczn ie  
sie d och od zący  kur« in stru k to ­
rów g im n astyk i. Z rzeszen ia  i 
szk o ły  proszone sa o u m o żliw ie ­
nie sw ym  k an dvdatom  w zięc ia  
udziału w  k u rsie .

lep szej stron y  sp ortow ej p u b licz ­
ności W ybrzeża.

D rużyna gdańska, w ystąp i w  
zesta w ien iu  w  Jakim brała  udział 
w zaw odach  I - lig o w y ch , a w iec  
z braćm i G ron ow sk im i. K okotcm  
i T.encem na cze le .
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I m im m radkecki i1 kAA}- H-M Apch ¡ t iM i j jń C m f  |
Z a m i e s z c z o n y  w num e- 
"  rze w tork ow ym  „G łosu  

W ybrzeża" — .^Arkusz kon­
k u rsow y“ n a leży  po w y p e ł­
n ien iu  przesłać w k op ercie  ? 
napisem  „K O N K U R S" na a- 
dres R edakcji ..G łosu W y­
brzeża" — G dańsk . Targ 
D ^ ° w n v  3 7

T erm in nad sy łan ia  arku- 
>/v konkur«owTv ch  u p łv wra v 
dniem  17 listop ad a  1953 r.
(przy p rzesy łce  poczta d e c y ­
d u je  data stem p la  pocztow e-

W obec tego . że pew na t- 
lość n aszych  czy te ln ik ó w  nic  
m ogła zaop atrzyć się  w ku- 
nnnv k on k u rsow e, w dn iach  
<2. 13 i 14 bm . za m ieśc iliśm y , 
k u p on y  za stęp cze , k tóre  m oż­
na n a len ić  w  m ie jsce  k u p o ­
nów/ b rak u jących .

Z aw iadam iam y rów nież *<?

odp ow ied zi na p ytan ia  k on ­
ku rsow e. w w ypadk u  braku 
„arkusza k o n k u r s o w e ^ 4
m ożna nap isać na zw y k łe )  
kartce papieru d o łaezvr  H* 
kuponów  k on k u rsow ych  1 
or/eedać na adrc^ F^dakm i

I V V S I

/ . w i ą z e k  t ' a d z i e r k !  
-  k r a i  n a s í i c h  

p r z y i f lM ó ł  “} «

H u  f i l i e n  
l a s r ę p «  m u
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Pracownicy poszukiwani
imniiiimmmimnmmimiumiimnuniiimimmiimummumt

Głównego księgowego ł starszego księgo­
wego oraz inżyniera na stanowisko szefa 
kontroli technicznej zaangażują od zaraz 
Zakłady Mechaniczne im Gen K Świer­
czewskiego. Elbląg, ul. Stoczniowa nr 2. 
Podania i szczegółowe życiorysy składać 
należy do tut. Działu Kadr. 2080-K

Fachowców o wysokich kwalifikacjach, 
l technika-mechanika, do planowania ope­
ratywnego, 1 tCchnika-elektryka na stano­
wisko kier. oddziału elektrycznego zatru­
dni od zaraz PP „MORS", Gdynia, ulica 
Zygmunta Augusta 3—5 — 7. Wynagrodze­
nie wg obowiązującej siatki płac. Zgłosze­
nia osobiste wraz z podaniem i szczegóło­
wym życiorysem w Dziale Kadr. 2091-K

Wydawca HSW ..Prasa U.; W ^^Adm inistracja8 G d lń ^k ’V ul’ Gdyńskich^ Kolyiuerów ’’l l' 'le i  Z l S - l T  -  ^ f u r o  OghU.eń Gdańsk. Targ Drzewny 37 tel 335- 8» -  Zamówienia i wpłaty na prenum eratę przyj-
i321‘4jmlTa wszystkie urzędy “pocztowe oraz listonosze! -  Zamówienia na prenumeratę zakładow a^ylm ^e^PPK ^R uch". ^ o s ł  w prenumeracie zakładowej zł 3.50, w p ren u m era t pocztowe) zł 5 .- .


